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■pr JÓZEF WŁADYSŁAW REISS.

R yszard  W agner.
(W  setną rocznicą urodzili).

T w órczość Ryszarda W agnera  przedstawia rzadko spo tykany  proces s to p n io ­
w ego i konsekw entnego  rozwoju i dojrzewania: pierwsze jej e tapy  nie zapow iadają  
w niczem późniejszego św ietnego  rozbłysku genjalnej indyw idualności,  lecz b iegną  
toram i utartych, tradycyjnych  wzorów, bez wybitniejszego zabarw ienia  subjek tyw nego; 
zwolna potężnieje duchow y w idnokrąg W agnera  i gen jusz  jego  —  jak  owoc, do jrze ­
wający późną  jes ien ią  —  staje przed nam i w całej pełni swej bezkresnej, im ponującej 
głębi. W ag n e r  spełnił podobną  rolę w drugiej połowie XIX. stulecia, jak przed  nim 
Beethoven: n iety lko  wyżłobił g łębokie  bruzdy  w artystycznem  życiu, lecz w skazał 
nowe drogi ideowe i nowe wartości, przetworzył zasadniczo  psychikę now oczesnego  
pokolenia. W  tem tkwi g łów nie źródło  jubileuszow ych hołdów i manifestacji, jakicmi 
zagranica czci pam ięć wielkiego bojow nika i reformatora. N iem cy, które go wydały, 
wielbią w nim nad to  sw ego narodow ego  bohatera, k tórego  sztuka przyczyniła się do 
dźw ignięcia  sam ow iedzy  narodow ej i odegra ła  w ybitną  rolę w dziele politycznego 
z jednoczenia  N iem iec w r. 1870.

Poczucie  siły narodow ej obudziło  się w śród  niem ców  w skutek  walk z N ap o ­
leonem; i gdy  w  1813 r. koalicja m ocarstw  europe jsk ich  zwyciężyła N apo leona , sypiąc 
m ogiłę  tryum fu na grobie  pogrzebanej jego  wielkości, nie przypuszczała , że na świat 
przyszedł now y zdobyw ca-genjusz, który pierwsze zwycięstwo nad niezwyciężonym  
N apoleonem  przeobrazić miał w bezw zględną  hegem onję  ge rm ańską  w dziedzinie 
s z tu k i !

Podobn ie ,  jak u S chum anna ,  ścierają  się i u W agnera  początkowo dwa prądy: 
poezja i muzyka; świat k lasyczny i Szekspir budzą  do życia drzem iące w nim 
pierwiastki poetyckie, zaś pod  w pływ em  muzyki beethovenow skiej wyłania się długo 
stłum iona sfera ducha: po tężny  ta len t muzyczny. U trzym uje się przesąd, że w genju- 
szu W agnera  doszły  poezja  i m uzyka do pełnego  zrównoważenia; jest  to pogląd  
błędny, gdyż s tanow czą przew agę miała u W agnera  m uzyka i z jej ducha  narodziła  
się w agnerow ska  twórczość. Ta wyjątkowa dwoistość ta len tu  pozwoliła W agnerow i 
na spełnienie  czynu twórczego, który stanowił źródło artystycznych  tęskno t od p o ­
czątku XVIII wieku, a zarazem był osią, wokół której krążyła myśl estetyki ro m a n ­
tycznej: tym czynem była s y n t e t y c z n a  s z t u k a ,  skupiająca w swem ognisku 
prom ienie  w szystkich  sztuk p ięknych w jednolicie sha rm on izow any  świat, w  którym, 
jak  głosili romantycy:

„sich Fa rbę ,  Duft, G esang  — G eschw ister  n e n n e n “ .
Estetycy francuscy XVIII wieku, jak  Batteux, Diderot, Rousseau, p ragną  owej 

,,1’union de tous les a r t s “ i uw ażają  d ram at m uzyczny  za w ykładnik  tej syntetycznej 
spó jn i. Zwiastunem  w agnerow skich  idei był już Stefan Arteaga, k tóry  w sw em  dziele, 
w ydanem  w r. 1783, sformułował dram atyczne postula ty  w  sposób  uderza jący  łudzącą  
ana log ją  z teoretycznym i poglądam i W agnera .  (O A rteadze pisał obszern ie  dr Jachi-  
mecki). Bezpośredni wpływ na W agnera  w yw arł fascynujący  sw ym  nam ię tnym  tonem 
E. T. A. Hofm ann („Der G espenster-H ofm annR ), k tóry w przełom ow ym  ajalogu: „Der 
Dichter und  der  K om pon is t"  poddał  głębokiej analizie  w zajem ny stosunek  muzyki 
i poezji w  dram acie . Źródła  w agnerow sk iego  d ram atu  tkwią w  starogreckiej tragedji: 
pierwsze p róby  operow e floreutyjskiej „K am era ty“ w okresie renesansow ym  zmierzały 
do rekonstrukcji  k lasycznej tragedji; do  sztuki helleńskiej zw racała  się myśl pseudo- 
ldasyków  francuskich w muzyce: 1. B. Lully ego i I. P. Rameau; tam  szukał nici 
łącznej Krzysztof G luck w swych reformatorskich dążeniach, stąd czsrpa ł  pobudki 
S c h l le r  („Braut v. M ess ina")  i Słowacki (Balladyna" — idea c h ó ró w ) ,— lecz zespo le ­
nie muzyki i poezji w duchu  he lleńsk‘m było zawsze este tyczną u top ją  i być nią 
musiało, dopóki m uzyka nie zdobyła  tak iego  w ysubte ln ien ia  swych technicznych  ś rod ­
ków, by stać się obok  poezji rów norzędnym  czynnikiem  artystycznym . W pseudo



klasycznej operze francuskiej była m uzyka n iew olnicą dram atu , w operze mozartow- 
skiej górow ała  bezw zględnie  nad poezją, dopiero  dzięki Beethovenowi zyskała  subjek- 
tyw ną  sw obodę  do  sam odzie lnego  współżycia  z poezją. Z tych historycznych prze­
słanek  pow sta ł czyn W agnera .

W agner  był na tu ra lną  konsekw encją  historycznej ewolucji: B e e t h o v e n  stwo­
rzył był potężny gm ach  m uzycznego eposu , C h o p i n  w ysnuł p rzecudow ną  tkaninę  
muzycznej liryki, W a g n e r  stał się ich syntezą, jednoczącą  obydw a pierwiastki 
w dram acie  m uzycznym . —  W  tych trzech nazw iskach streszcza się pojęcie i istota 
now oczesnej muzyki.

Twórczość W agnera , w skrzeszająca  ideał, pos taw iony  przez epokę  renesansu , 
była reakcją, sk ierow aną przeciwko operze, obracającej się w formach bezwładnej 
tradycji i będącej wyrazem  zatraty wszelkiego poczucia  i sm aku  estetycznego. Z w ła­
szcza w twórczości Rossin iego i M eyerbeera  stała się opera  m ieszaniną  p rze jaskra­
wionych  efektów scenicznych, zlepkiem .lieum otyw ow anych i luźnie ze sobą  spo jo ­
nych scen, bez związku z tokiem akcji dram atycznej.

Jako  zadanie  swej artystycznej twórczości w ytknął sobie W agner  reformę 
opery  i odrodzenie  jej w duchu  renesansow ych  dążeń. N ietylko czynem, ale i s ło ­
wem  starał się W ag n er  o p ro p ag an d ę  swoich idei: W  całym szeregu pism, jak 
„O p era  i d ra m a t11, „Sztuka i rewolucja", „Religja i sz tuka" ,  „Sztuka i k lim at", „Do 
m ych przyjaciół" (M itte ilung an m eine  F reunde)  rozwija przewodnie  myśli swej przy­
szłej reformy, skrystalizowanej w „dziele przyszłości" (Das K unstw erk der Z ukunff j  —  
w d r a m a c i e  m u z y c z n y m .  Tu bowiem złączy się poezja  i m uzyka, dopełn ia jąc  
się i p rzenikając wzajem nie; ani dźwięk, ani słowo nie gó ru ją  n ad  sobą, lecz sp ły ­
w ają  się w jedną  falę uczuciową, działającą jednakow o i s łużącą do spotęgowania  
n as tro ju ^ M u z y k a  w yrasta  ze słowa, z jego  rytmicznej s truk tury  i zm ysłow ego b rzm ie ­
nia, z^jego myślowej i uczuciowej treści. Z tego  założenia w ynika ją  konsekw encje  
czysto technicznej natury: budow a i rysunek  melodji i traktow anie  orkiestry  jako 
czynnika dram atycznego . W  przeciwieństwie do daw nej arji operowej, zbudow anej 
sym etrycznie  i pozbawionej d ram atycznego  charakteru, s tarał się W agner  o melodję, 
dostro joną  do  słów poetyckiego  tekstu  i od tw arzającą  psychologiczne  kon tury  wiersza 
i jego  nastrój. Dzięki twórczości S chuberta  i S chum anna  na polu pieśni, m iał W agner  
na tern polu tło przygotow ane.

W  śpiewie w agnerow skim  odgryw a „m elody jny" p ierwiastek ( ry s u n e k 'k a n ty ­
leny) d ru g o rzęd n ą  rolę; śpiew, łącząc się nierozerwalnie  zęfs łow em , staje się wyższą 
form ą recitativa, m uzyczną dek lam acją  i n ieprzerw aną  w stęgą  m elody jną  („unendliche 
M elodie"), b iegnącą  równolegle  i konsekw entn ie  z poetyckiem  słowem.

Drugim  środkiem , służącym do odtw orzenia  dram atycznego  wyrazu, jest o r ­
kiestra, która ze swej biernej r o l i  k tó rą  spełniała  w daw nej operze, w ysuw a się na  
pierwszy plan i spowija akcję sceniczną tkan iną  dźwiękową, dope łn ia jącą  w ypow ie ­
dzenia  tego, czego słowo p oe ty rk ie  wyrazić nie zdołało. Jeśli tego  w ym aga  akcja 
dram atyczna/  cichnie orkiestra i schodzi dyskretn ie  na dalsze pole, chwilami zaś 
m aluje  nastro jow e tło scenicznego  obrazu lub psychicznego  procesu, chwilami staje 
się sam a dla siebie dram atem . Orkiestra  w agnerow ska  posiada  niezwykłą zdolność 
nag inan ia  się do każdej myśli i uczucia: jest  to  jakby  zam knię ty  w sobie  świat, 
pełen m uzycznego  bogactwa, rozporządzający  na  każde skinienie kom pozy to ra  p o ­
tężną  skalą najróżnorodn ie jszych  i na jsub te ln ie jszych  ś rodków  technicznych. I na  tern 
polu m ógł W agner  czerpać z przeszłości: Bach, Beethoven, Schubert, a zwłaszcza 
Chopin  stworzyli p rzed  nim skarbnicę  techniczną  najbardzie j  w yrafinow anych z d o ­
byczy harm onicznych  i ry tmicznych. Ile W ag n er  zawdzięcza Chopinow i, jako twórcy 
dysonansow ej harmonji, na to zwrócili uw agę sami niemcy. N atom iast pod w zględem 
kolorytu  o rk iestrow ego i świetności barw  m uzycznych jest W agner  m istrzem  nie- 
prześc ignionym , jakkolwiek i w tej dziedzinie miał gen ja lnego  pop rzedn ika  w osobie 
H ek to ra  B edioza.

Ideowa sfera w agnerow skich  dram atów  czerpie sw ą treść ze świata staroger- 
m ańskich  podań; ich problem , przesycony pierwiastk iem  chrześcijańsko-rom antycznej 
teorji w ybaw ienia , ujęty w alegoryczne abstrakcje  cnót i zbrodni, miłości i zła, nosi 
na  sobie pozory ogólno-ludzkie . Są to jednak  pozory; d ram aty  W agnera  bowiem —  
to refleksy osobistych tragedii i w ytw ór w łasnych  bólów  i walk. Entuzjazm  W agnera



dla schopenhauerow sk iego  pesym izm u p łynął stąd, że u S chopenhauera  znalazł 
W agner  filozoficzne stwierdzenie w łasnego  pog lądu  na życie: człowiek, obciążony 
brzem ieniem  winy, m ogący  znaleźć wyzwolenie z cierpienia jedynie  dzięki oddanej 
i ofiarnej miłości —  to sym bol sam ego  W agnera  i jego  bolesnych przeżyć, a zaiazem  
zasadniczy  m otyw , snu jący  się przez wszystkie jego  dramaty.

Nie dziw więc, że tych najpoufniejszych dokum entów  swej duszy nie chciał 
W agner  w ydać  na pastwę zwykłych przedsiębiorstw  teatralnych, lecz p ragną ł  d la  w y ­
stawienia swych d ram atów  zew nętrznych ram, odpow iada jących  ich podniosłej treści. 
Z dan iem  W agnera  „teatr pow inien działać jak św iątynia", powinien usz lachetniać 
czystem tchnieniem artystycznej atmosfery, której m e zam ąca żaden dysonans,  pod 
czas gdy  teatry  są p rzedm iotem  spekulacji, zaś przedstaw ienia  widowiskiem, profa- 
nu jącem  sztukę i obliczonem  na efekt zewnętrzny. Przeobrażenie  teatru  i jego  roTil 
na wzór dram atycznych  uroczystości w starożytnej Helladzie — oto d ążen ie  W agnera. 
Spełnieniem  tych tęskno t był czyn bayreutski, k łóry  zrąb położył pod gm ach  nowej 
ku ltury  artystycznej. Bayreuth  ze swą amfiteatralnie w zniesioną  widownią, z orkiestrą, 
ukry tą  przed okiem słuchaczów , i su m ą  wyjątkowych w arunków  akustycznych, a prze- 
dew szystk iem  ze swym prawdziwie odśw iętnym  nastro jem  uroczystych przedstaw ień  
(Festspiele),  służyć może za idealny  wzór teatru . Tutaj dopiero  po latach sam otnych  
tu łań  i walk stworzył W agner  poświęcającą ofiarnością ogółu  w ym arzony  przybytek 
dram atycznej sztuki, gdzie jego  reform atorsk ie  idee m ogły  p rzybrać  w idom e kształty, 
gdzie dokonać  się m ogła  spó jn ia  specyficznych pierwiastków artystycznych w syn te ­
tyczną  całość m uzycznego  d ram atu  („G esam m t-K unstw erlty ty .

Czyn W ag n era ,  w yrosły  z du ch a  muzyki, przeobraził n ietylko sz tukę  d ram a­
tyczną, lecz dokonał przetworzenia we wszystkich dziedzinach sztuk  p ięknych. P ie r­
wiastek m uzyczny zyskuje  od tąd  abso lu tną  przew agę i staje  się zasadniczym  tonem, 
nada jącym  wszelkim przejaw om  życia artystycznego charakterystyczne piętno: poezja, 
m alars tw o i rzeźba stara ją  się wzorem muzyki o odtwarzanie  psychicznych s tanów ,
0 w yw ołanie  muzycznych wrażeń,. — Dawniejszy plastyczny pierwiastek w sztuce, 
działający w yrazistą  linją, p rostem  ugrupow aniem  myślowych i uczuciow ych obrazów, 
ustępuje  m iejsca m om entom  nastro jow ym , im presy jnym . I znowu na tern polu  w y­
przedził W agnera  —  C h o p i n !  O n to bowiem , odbieg łszy  od usta lonych  tradycją  
praw  harm onicznych , stworzył w m uzyce  nowe tony  kolorystyczno  - harmoniczne; 
z p rzedziw ną in tu icją  wnikając w psychologję  dźwięku, znajdyw ał w na jsub te ln ie j­
szych kom binacjach  harm onicznych  posłuszne  swej woli równoważniki uczucia  tak 
lotne i ponad  m aterja lny  dźwięk w znies.one, że m uzyka jego  przestaw ała  być linją
1 formą, lecz stawała się bezpośredn iem  uczuciem, d rgnien iem  nerw ów  i liryzmem 
nastro jow ym , w dźwięk przetopionym . Ten  p ierw iastek  im presyjny, zawarty w m u ­
zyce chopinowskiei,  rozwinął i spotęgow ał W agner  do  m ożliw ych granic  w ysubte l-  
nienia  i zapłodnił nim nietylko muzykę, lecz całą sztukę nowoczesną.

D r Z D Z IS Ł A W  JACHIMECK1.

Ewolucja w Twórczości Wagnera.
W ysoko, jak dąb wspaniały , w yrósł n ad  nami gen jusz  W agnera . W  cieniu 

rozłożystych konarów  jego arcydzieł szukam y skrzepienia  i podnie ty , poszum  jego  
natchnień muzycznych, jakby  jakaś masica mundana, kołysze nam  dusze  do  m arzeń 
w początku  i końcu, w nieskończoności,  wszechbycie... Potężne  korzenie genjuszu 
W agnera  w żarły  się głęboko, jak w ziemię, w przeszłe epoki kultury. A tom  po a to ­
mie w yciągnęły  z nich żywotne soki i da ły  silnem u pn iu  jego  ogrom  i kształt, wy- 
sm ukłość  gałęziom, liściom barwę i wiotkość.

Z lat biegiem  ogarn ia ł um ysł W agnera  przepas tne  kra iny  ducha  i wiedzy. 
Nie bibljografem był W agner,  ani nie kusił się o a ja lek tyczną  e lastyczność, umysłu 
a b y  być „m ędrszym  od P rodyka" .  M ądrość  W agnera , by ła  to, jak  pow iedział Nietz-



sche, m ądrość  tragiczna. W ątłe rusztowanie  w iedzy historycznej było za nizkie, aby 
u schyłku życia m ógł „okiem słońca ludzkości całe og rom y przen iknąć  z końca 
do końca".

Popa trzm y, jak ten A jschylos czy D an te  czasów now ożytnych  prowadzi cz ło­
wieka przez p iekło i czyściec życia, z jakiemi przeciw nościam i każe m u walczyć i do 
jakiego  zwycięstwa pom oże m u dojść. D roga ta, k tó rą  odbędz iem y w śród  dzieł 
W agnera ,  będzie  stanowiła linję rozwoju w twórczości W agnera .

Dzieło życia W agnera  jest niejako przekrojem  ludzkości po linji zasadniczych 
t ry b ó w  życia: miłości i dążenia  do władzy G en ja lne  uproszczenie, doiconane przez 
W agnera  na  przykładach boha te rów  jego dram atów , odpow iada  tem u „uproszczeniu 
świata", które  Nietzsche tak  świetnie wykrył z dzieł W agnera. Na przedziwnie by- 
s trem  opanow aniu  „wszystkich sztuk, religii, rozmaitych historji na rodów ", co w y ­
starcza um ysłom  zbierającym  i porządkującym , polih istorom , oparł W agner swą 
wiedzę o człowieku. Ale naprzód  poznaw ał siebie sam ego. Poznaw ał siebie jako 
poeta, jako  tłum acz w łasnych  z n ieuśw iadom ionych  przyczyn w ynikających  radości 
i cierpień, aż stał się „wiedzącym to, co jest n iew iadom em ". I tak w poetyckich 
p rzenośniach rozm yślając  nad sam ym  sobą, stawał się W a g n e r  praw dziw ym  filozofem, 
upraw iającym  filozofję dla niej samej i aby  się spełniło  zdanie  P latona, na w ygnaniu .

Twórczość W agnera  była w najw yższem  tego  słowa znaczeniu, subjektyw ną. 
W szystk ie  dzieła jego m ożna  uważać za „spełnienie  p ragnien ia  odnalezienia  się w z ja ­
w iskach  świata zew nętrznego". To credo artystyczne, w ypow iedziane  w O perze i d r a ­
macie, w yprow adza  Cham berla in  z indyjskiego Tat-tvam -asi. W łasna  krew W agnera  
ożywiła postacie jego  dram atów , jego idee stały  się ich duszam i. Bez te, organicznej 
łączności z m acierzyńskiem  łonem  w gen juszu  W agnera ,  nie m ieliby w sobie boh a te ­
rowie w agnerow skich  d ram atów  tej życiowej, czysto - ludzkiej prawdziwości, byliby 
t y k o  personifikacjam i p roblem ów  filozoficznych, które  w każdym  razie z d ram atów  
W agnera  m ożna  wysnuć.

O d  H olendra  tułacza do  Parsifala —  oto d ługa  i pow olna  droga rozwoju 
w um yśle  W agnera . O dstęp , dzielący te dw a p u nk ty  graniczne, da się wymierzyć 
różnicą, jaka  zachodzi m iędzy człowiekiem, który, bezsilny wobec tragicznej kolizji, 
znajduje  wybawienie  przez obce pośw ięcenie  się, a bohaterem , k tóry S|hm z siebie 
i dla najbardziej idea lnego  celu „w walce z dowolnością  bezrozum nych w ydarzeń 
podnosi  bun t  przeciwko ślepej konieczności. . ."  Przez urwiste manowce myśli p rze ­
szedł W agner  od tego pierw szego  swojego dzieła, p isanego  w pełnem  uśw iadom ien iu  
artystycznem , zanim doszedł do wyżyn M ontsa lvatu . W jakiekolwiek sfery zabłąkał 
się duch ludzki, p rzeszedł tam tędy  i W agner, ciągle n iespoko jn ie  szukając prawdy. 
C hrześcijanin  - rom antyk, rewolucjonista - hellenofil, b u d dys tyczny  asce ta  i pesym ista  
z pod  znaku  Schopenhauera ,  tyle razy i tak zasadniczo zm ieniały  się podstaw y w a g ­
nerow skiego  pog lądu  na  świat.

Rozwój w twórczości W agnera ,  poety  - myśliciela, śledzić należy w k ierunku 
ideow ym  i formalnym. P rzekonam y się, ż^ybohaterowie d ram atów  W agnera  s tanow ią  
coraz wyższe stopnie  doskonalen ia  natury  ludzkiej na drodze od niewoli do z u p e ł­
nego wyzwolenia- P o n u ro -sm u tn a  postać H olendra  tułacza, A hasvera  oceanów , zaczyna 
szereg ucieleśnień idei W agnera. Stworzył ją  W agner  pod  w ybitnym  wpływem  noweli 
H einego  (Aus den Memoiren des Herrn voĄ Schnabelewopsky), w której miał gotowy 
plan  opery. H olender, bezsilny  w obec  sw ego  s trasznego  fatum, szuka  za gw iazdą 
swego wybawienia, p ragnie  śmierci, końca tułaczki i cierpień. „Nic go  do ziemi nie 
wiąże", jak  mówi, gdyż nie ma żony, ni dziecka. D em oniczny  kapitan  okrę tu-w idm a 
przypom ina  w rysie tym  sam ego W agnera , narzekającego  długie lata na brak rodziny. 
W agner  podał głęboki kom entarz  sym bolów  H olendra  tułacza w kilkanaście  lat po 
nap isan iu  opery  (w M itteilung an meine Freunde), gdzie porów nał H o len d ra  z Odys- 
seusem , tu łającym  się po morzu, w operze jednak  nie w ypow iedzia ł jasno, dlaczego 
H olender  w yrusza na dalszą tu łaczkę przed ś lubem  z Sentą. Czy n iepew ność  w ierno­
ści Senty, czy w spółczucie  dla losu jej, k tórem u grozi przekleństwo, czy bezsilność 
wobec w łasnego  przeznaczenia jest  p rzyczyną niczem n iep rzygo tow anego  wyjazdu 
H o len d ra?  Akcja Senty, jej wybawcze pośw ięcenie  się dla Holendra, jest  dla tragedji 
jego  —  poza psychologicznym  procesem , który dokonał się w Sencie -  rozwiązaniem 
w rodzaju deus ex machina. Słusznym  więc jest  zarzut pewnej jeszcze teatralności,



jaki spo tyka H olendra  tułacza. Senta, nazw ana przez W agnera  (w M itteilm g) ko ­
b ietą  przyszłości, spełn ia jąc  bohaters tw o  swego poświęcenia się, n ie  ma w sobie 
jeszcze tego m ajesta tu  tragizm u, jaki B runnhildę  i Izoldę uczyni tak  wyniosłemi 
postaciam i. Senta, to pierwsze wcielenie idei kobiety-wybawicielki W agnera ,  działa 
pod  w pływ em  suggestyw nej m ocy ballady, znanej jej od dzieciństwa. Idea, której 
s taje się ona ofiarą, nie jest  w ytw orem  własnej jej duszy, ale rzeczą zaszczepioną  
z zewnątrz. Przez to więc i misja, k tó rą  Senta  spełr  ia, idzie r-aczej na jej własny, 
indyw idua lny  rachunek, niż na rachunek  ogó lno  - ludzkiego sym bolu , jaki Senta  ma 
p rzedstaw iać.

T an n h au se r  był, n iem niej od H olendra , w łasnością  poezji ludowej i tej to 
skarbnicy, jak  wszystkie inne swoje pom ysły  dram atyczne, zawdzięcza W agner  tę 
postać. W  n ieporów nan ie  wyższym s topn iu  od H o lend ra  wyraża T an n h au se r  osobiste 
rysy na tu ry  W agnera ,  tej dziwnej, wypadkow ej z żywiołowej namiętności erotycznej 
i m istycyzm u. P o d o b n ie  i akcja opery  W agnera  jest  skojarzeniem , bardzo pom ysło- 
w em  i artystycznem , dw uch podań: o T annhauserze  i konflikcie wyklęcia go przez 
papieża  U rbana  i podan ia  o turnieju  śpiew aczym  na W artburgu , gdzie występuje  
nie Tannhauser ,  lecz H enryk  z Ofterdingen. Do skrystalizowania postaci Tantihau- 
sera pom og ły  W agnerow i oprócz źródeł au ten tycznych  now oczesne  opracow ania  ich. 
Utwory Tiecka, E. Th. A. H offm anna i rom ancę  H einego  znal W agner  i niejeden 
rys sw ojego p łom iennego  bohatera , jak n ie jedną  sytuację d ram atu  zawdzięczał im. 
Ale m im o to d ram at W agnera  jest tworem  o silnej oryginalności.  S konstruow anie  
d ram atu  i wypracow anie  angażow ało  um ysł twórcy w wyzszym  s topniu  od Rienzi’ego 
i H o lendra .  Tw orząc T annhause ra  z całą sw obodą, m usia ł jednak  W agner postać 
rycerza - śp iewaka przeciwstawić historycznie prawdziwym  osobis tościom . Wolfram 
z E schenbach , W alter z V ogelw eia  nie mogli u ledz przeróbkom , k tóreby  m iały zm ie­
nić coś w ich wyraziście  zarysow anych w historji l i teratury  sylwetach.

D aleko  więcej od H olendra  ma w sobie  T an n h au se r  rysów  ogó lno  - ludzkich. 
Je s t  on silną  i b u jn ą  na tu rą  m ęską, p rzyznającą się i w ielbiącą żywioł erotyzmu, 
k tóry  n ieporozum ienie  obyczajowe usiłował nakryć k loszem surow ych  przesądów. 
W  czasach renesansu  by łby  on jednym  z licznych i otwartych wyznaw ców  Bachusa 
i W enus. N a średn iow iecznym  W artbu rgu  p łom ienność  jego  m iłosnego  w yznania  
parzyła  chłodnych poe tów  dworskich i damy, które w silnych Keuschheitsgiirtlach 
słodko rozpraw iały  z p iew cam i swoich w dzięków o cnocie...

(D. c. n.)

Charakterystyka twórczości Wagnera 
z przed laty pięćdziesięciu zgórp.

Tw órczość  m istrza  z Bayreuth  frapowała oddawna polski świat m u­
zyczny. Z dziełami W a g n era  Zapoznałar-sie Polska  w epope czasu, kiedy genjusz 
tw órcy  „ParSifala" naka-zał całemu światu mówić o sobie. Po raz p ierw szy  
wielki bayreu tczyk  przemówi! z es trady  koncertowej w W arszaw ie  w dźwię­
kach uw er tu ry  do „Tannhausera" . Działo się to w r. Ig58, a zaszczytna rola 
zaprezentow ania  W a g n e ra  w Polsce przypadła  w udziale znanej wówczas orkie- 

jjstrze Bilśego. P o c z ą w sz y  od tego ^ząąu  do r. 1879 zarówno Bilsę^.jak i inne 
orkiestry, g ryw ające  w ciągu lata w-Dolinie Szw ajcarskiej, wykonyw ały w szyst­
kie uw ertu ry  i w stępy  do dram atów muzycznych W agnera ,  fragm enty 
z „P idB ^ien ia .Ipbe lungó 'w “d Idyllę Zygfryda  i wogóle wszystkie  u tw ory orkie­
strow e, g ry w a n J i  podówczas* z a g ra n ic ą 1). W  rok po pierwgzem wykonaniu 
w W arszaw ie  uw ertu ry  do Tćmnliausera, wychodzące podówczas, w W arszaw ie  
czasopismo fachowe „R uch  m uzyeznv“_ (R o k  1859, zęązyt 31 i nast.) poświęca

1) P » r .  M a r j a n  P  i e n s i 1: R y s z a r d  W a g n e r  a  P o l s k a .



W a g n e r o w i  o b s z e r n i e j s z y  a r ty k u ł ,  w  k t ó r y m  p o z a  in fo rm a c ja m i  b jo g ra f ic z n e m i ,  
s p o ty k a m y  i k r y ty k ę  j e g o  tw ó rc z o ś c i .

„ J e d n y m  z najw ię 'c‘ęj: z n aczący ch .  dz is ia j  k o m p o z y t o r ó w  — c z y t a m y — j e s t  
R y s z a r d  W a g n e r .  Z n a c z e n ie  j . ^ ’o d la te g o  zaś  j e s t  w ie lk ie ,  ż e  im ię ,  a r a c z e j  
d z ie ła  j e g o  s ą  c h o r ą g w ią  d la  c o ra z  l i ę z n je j s z e g o  m lcujego  p p k o le n ia  k o m p o z y ­
to r ó w ,  k tó r y m  l u p  z d a je ,  że  m u z y k a  za teę lr ła  n a  m ie j s c u  i ż e  w ie lk i  j u ż  czas  
p c h n ą ć  j ą  w  n o w e  s t a d ju m  ży w o ta*  M ó w im y  p c i n a n ,  b o  w id o c z n e  to ,  co  s ię  
d z ie je ,  m o ż e  nie  j e s t  ty fe  s k u tk ie m  w e w n ę t r z n e j  p o t r z e b y ,  j a k  w y r o z u m o w a n ia  
u w ie lu  p rz y n a jm n ie j .  W s z y s c y  z a ś  rn jw e j N z k o ly  z w o le n n ic y  w id z ą  w  W a g n e ­
r z e  c z ło w ie k a ,  kto.ry, i s to tn ie  w ie lk im  o b d a r z o n y  ta l e n te m ,  u m ia ł  w id z e n ia  s w o je  
w  m u z y k ę  w c ie l ić  i p ó ł  E u r o p y  g ło s ó w  d la  -s iebie  zd o b y ć . . .

. . .D ra m a t  W l g i J S a  o p ia r ą ć  s ię  z d a je  n a  r o z m y ś la n iu  n a d  c z ło w ie k ie m  —  
lu d z k o ś c ią ,  n a d  c e le m  je |>‘0 ż y c ia  i p l ą ta n in ą  spoiee-zną , w  k tó re j  c z ło w ie k o w i  —  
lu d z k o ś c i  ż y ć  n i e p o d o b n a .  Ż e - j e d n a k  ż y ć  w  niej z m u s z o n y ,— p r a g n i e c i e  można,* 
od n ie j  u e i o Ą w  głębięg* s w y c h  u czu ć ;  n a jp ię k n ie j s z e  id e a l iz u je ,  z a m ie n ia  j e  
w  abs trakc ję ,-  a lu b u ją c  s o b ie  w  n ie j ,  do  niej s w y m  p o ję c io m  k ie r o w a ć  s ię  
d o z w a la  i tw o r z y  s o b ie  św ia t ,  do  k tó r e g o  d a r e m n ie  b ę d z ie  z a p r a s z a ć  w s p ó ł ­
b ra tu .  K tó ż  p ó jd z ie  w  d z iedz in}7, z a lu d n io n e  ta jem n icam i,;  c z y ję m iś ,  k ie d y  s w y c h  
w ła s n y c h  b a d a ć  s ię  lęka ,  a lb o  n i e ł u m i e ?  S t ą d  m a ł e  p o w o d z e n i e  o p e r  
W  a g  n e  r  a.

. . .C z e m u ż b y  m u z y k a  idei s łu ż y ć  n ie  m o g ła ?  J e d n e j  z ty c h ,  k t ó r e  n a le ż ą  
do g łó w n y c h ,  f o r m u łu ją  b y t  i p r z e z  o k m n k a  w n io s k ó w  w  p r z y s z ło ś c i  g m a c h  
z a j r / d ć  p o z w a la j ą ?  C z e m u ż b y  m u z y k a  te o r j i  m y ś le n ia  w y p o w ie a z f ę ć  n ie  m ia ła ,  
r ó w n ie  j a k  s ło w o ?

N ie  p r z y p o m i n a m y  so b ie ,  b y ś m y  g d z ie k o lw ie k  w  p i s m a c h  W a g n e r a  to  
p y t a n i e  w y r a ź n ie  p o s t a w io n e  sp o tk a l i ;  m a ż e S u ę  n a m  ta k  n ie  s f o r m u ło w a ł ,  ale 
n a  d n ie  j e g o  d ą ż n o ś c i  le ż y  to ,  a nj§* co in n e g o ,  i d la t e g o  d r a m a ty  j e g o  b y w a jd  
ro z u m ia n e .  C h c ą  m u z y k a  ta m , g d z ie  m y ś l ic ie l  s ię  rozw ija ! . . ."

„ S ą d z ić  g o  w ię c  d z iś  ze  s t a n o w is k a  p r z e s z ł y c h  w  s tę c h l i z n ę  te o r j i  lu b  
p r a k t y k  s p o łe c z n y c h ,  co c h w ila  z m ie n ia n y c h ,  a w ię c  w id o c z n ie  f a ł s z y w y c h  
w  z a s a d z ie  —  b y ł o b y  n i e s p r a w ie d l iw o ś u ią ;  s ą d z ić  g o  z d  s t a n o w i s k a  o b e c n o ś c i ,  
w  k tó r e j  s ię  w s z y s tk o  g o tu je ,  k ip i  i w  k tó r y m  n ie w ia d o m o ,  j a k i  z t e g o  p r o c e s u  
d u c h o w o - c h e n r ic z n e g o  w y jd z ib  p r z e tw ó r ,  b y ło b y  l e k k o m y ś ln o ś c ią .  D r a m a t y  
i m u z y k a  W a g n e r a  l e d w i e  g d z i e  w  N i e m c z e c h  s ą  z n a n e ,  p o k a ­
z y w a n e  j a k o  c ie k a w o ś ć  a r ty s ty c z n a ,  n ie  z a ś  jak o  z a s ie w ,  b o g a t y  w  n a d ź le je  
p r z y s z łe j  ś w ie tn o ś c i .  W s z y s t k o ,  co m o ż n a  Ijjfziś pow iec łz ieć ,  to  to , że  g d y b y  
W a g n e r  s ię  m y li ł  n a w e t  co .'el‘o „ ś r o d k ó w ,  j a k i e m i  s z tu k a  m a  p o m a g a ć  s p o ł e ­
c z e ń s tw u  cło o s ią g n ię c ia  w y ż s z y c h  i s tn ie n ia  ce ló w , to  m u  n ie  m o ż n ą k d c lm ó w ić  
z a s łu g i  a p o s to l s tw a ,  c lu jc b y  b e z u ż y t e c z n e g o  n a p o z ó r .

C ó ż  z tegpH co j e s t ,  co s ię  cłzieje m i ja  b e z  w p ły w u ?  cóż  z t e g o  co i s tn ie je ,  
n ie  j e s t  w y n ik lo ś c i ą  h i s to r y c z n ą .  W i ę d j p j e k a j i n y  z w y d a n ie m  o s ta te c z n ę g o ty ą c lu ,  
d o p ó k i  nre s ią d z ie fn y  Tm s ta n o w is k u ,  d a ją c e m  n ą m  k o m p e t e n t n o s ć  i j ą ś n e  s p r a ­
w y  p o j ę cie^, W ó w c z a s  p o d o b n o  u z n a i i r j j s z l ą t h e t n ą  g o r l i w o ś ć  i m y ś l  
g  1 ę b o k  ą ^ c z ł o w i e k a ,  o k t ó r y m  d z iś  m ó w ią '  to  w p o i  ż a r t e m ,  to  w p ó ł  p r a w d ą ,  
że  do  p r z y s z ło ś ę i  należiy! W  te m  j e g o  o k r e ś l e n iu  j e s t  w ię c e j  p r a w d y  p o d o b n o ,  
niż  s ię  z d a je t ty

A  je ś l i  j e s t  t a k  i s to tn ie ,  j e ś l i  g o  p r z y s z ł o ś ć  u z n a  za  j e d n e g o  z e - .sw y c h  
n a j g o d n ie j s z y c h  ?p o p r z e d n ik ó w ,  to  m u  ta k ż e  za rz r tc ić  b ę d z i e  m o g ła ,  że  n ie  um ia ł  
w  s w e j  tei a źn ie jszpsc .i  ani je j  b l a s k u  z la ć - z  p r o m ie n ia m i  z o rz y ,  p r z y s z ł e  c z a s y  
p r z e p o w ia d a ją c e j ;  ż e  m y ś lą  'g o n i !  z a  te m ,  co ty lk o  u c z u c ie m  z n a le z io n e  byk; 
m o ż e  —  c h o ć  n ic  in n e g o ,  j a k  uczucłeł, ze  s z c z e g ó łó w  ż y c ią l^ o so b is te g o  z r o d z o n e j  
p o p c h n ę ło  W a g n e r a  do  m y ś l i ,  k t ó r e  c h c e  w  p o ję c ie  : p r z e s z c z e p ić . “

O  ile  a u to r  p r z y t o c z o n e g o  w y ż e j  f r a g m e n ta r y c z n ie  a r ty k u łu  z a c h o w y ­
w a ł  p e w n ą  re z e P w ę  w  w y d a n iu  s ą d u  o d z ie ła c h  i g e n ju s z u  W a g n e r ą ,  o t y l e  
z d e c y d o w a n y m  a n t i w a g n e r z y s t ą  z d a je  s ię  b y ć  M a u ry c y  K a r a s o w s k i ,  p i s z ą c
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w tym samym czasie w swej książce „Rys historyczny opery  polskiej" (W a r­
szaw a 1859) na str. 93 co następuje:

„...Opuściwszy Paryż, udał się Ryszard  W a g n e r  do Drezna, a znalazł­
szy dla siebie grun t dobrze usposobiony, wystawi r opere_ „Rienzi", do której 
sam także treść  i m uzykę układał; opera  ta urnę W a g n era  odrazu sławnem 
uczyniła. Król saski mianował go zaraz dyrek torem  nadwornej kapeli. N as tęp ­
nie „Lohengrin" i „Tannhauser",!  opery  pełne dziwacznych, lubo śmiałych 
i wzniosłych niekiedy pomysłów, wziętość jego, szczególnie w północnych 
Niemczech (gdzie muzyka im więcej zawiklańszą, m ętną i mezrozum ialszą, tem 
więcej cenioną jest!), mocno utrwaliły.

Pom im o w rzasku  ogromnej liczby przeciwników, powstających n a  W a g ­
nera  i jego  naśladowców, jakim  L i s z t ,  sław ny fortepjanista, przewodzi, teorje  
zuchwałego now atora  wyw ierają  już wpływ niemały na muzykę dram atyczną 
w Niemczech. Jak  dalej będzie, jakie stąd skutki nastąpią, p rzew idz ie^  nie ła ­
two; zdaje się jednak, iż w padłszy w przesadę , gdyż powiadają, że p i s z e  
t | j> raz  o p e r ę  w p i ę t n a s t u  a k t ą - . c h ,  mającą się przez trzy  w ieczory 
ciągnąć na umyślnie dla niej wystawionym  teatrzdr,, pod  tyt.: „Die Nibelungen".

W p ad łszy  w przesadę , powtarzam, zrazi i zniechęci może tych nawet, 
co dzisiaj za najw iększych jego  zwolenników uchodzą. Bo do czegóż doprow a­
dzi taki system  „lewiatanizowania" (przepraszam  za wyrażenie) sztuki?

W a g n e r  dziś, k roczy po bardzo ^śliskiej drodze; de sablime an ridicule 
il n ’y  a qu’ lin pas...

Z apostola może spaść na grzesznika, lub, ,ę.o- gorsza, z bohatyra  na... 
trefnisia,"

A u to r  przy toczonych zdań, pisząc o W a g n e r z ę /  sąd swój oparł nie na 
znajomości jego  dramatów, z którymi Polska zapoznała, się znacznie później, 
a jedyn ie  na tem, co orzekł obóz przeciwników W agnera ,  i dlatego nie należy 
wątpić, że kreśląc  dzisiaj „Rys historyczny opery  polskiej", zmieniłby swój po ­
g ląd na twórczość W agnera .

Zdania i myśli Wagnera.

To, co m uzyka w ypow iada, jest  wieczne, n ieskończone i idealne; ona me 
w yraża nam iętności, miiości, tęsknoty , tego  lub ow ego  indyw iduum , w takiej lub  innej 
sytuacji, lecz sam ą  nam iętność , miłość lub  tęsknotę.

*  *

Tylko  ludzie  silni znają  miłość, tylko miłość po jm uje  piękno, ty lko  p iękno 
tworzy sztukę.

:{s
*  *

Żądać po lepszenia  bytu  od dzisie jszego państw a  — jest  śm iesznem , gdyż  wła­
śnie w zarodkach  pow stan ia  tego  państw a jest złego przyczyna. Póki ludzie w szyscy 
nie zos taną  w o ln y m i,  p ó ty  wszyscy powinni się uważać za n ieszczęśliwców i n ie ­
wolników.

O perze  m o żn a  zarzucić, że w niej ś rodek  w yrazu (muzykę) uczyniono celem, 
cel zaś wyrazu (dram at) środkiem .

Jeżeli  muzyk, w yznaw ca muzyki abso lu tnej,  sp róbuje  malować, w tedy  nie 
stw orzy  ani muzyki, ani obrazu.

*
*  *
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W  orkiestrze tkwi m ożność w ypow iadania  zjawisk n iem ożebnych  do s łownego 
określenia , a odnosi się ona nietylko do zakresu  myśli, ale także do rzeczy istotnych, 
podpada jących  pod  zmysły.

*Ą:

Beethoven w yem ancypow ał m elodję  z pod  wpływ u m ody i zm iennego  u p o ­
dobania , podniósł ją  do wiecznie m ającego  sw ą wartość czysto-Iudzkiego typu. M u ­
zykę Beethovena będą  rozumieli po wszystkie czasy, podczas kiedy m uzyka jego 
poprzedn ików  w przeważnej części jedynie  przy pośrednictw ie refleksji, osiągniętej 
z hisiorji sztuki, zostanie  zachow aną  i zrozumianą.

** *
Tam, gdzie religja staje się sztuczną, p rzy p ad a  sztuce zadanie  ra towania  

ziarna religji, gdyż ujm uje ona sym bo le  mityczne, w których prawdziwość we wla- 
ściwem znaczeniu pierwsza każe wierzyć, w ed ług  ich wartości obrazowej, ażeby przez 
idealne przedstawienie  ich dać  poznać  ukry tą  w nich g łęboką prawdę. P odczas  kiedy 
kapłanow i zależy na tem, aby  alegorje religijne uważano za istotne prawdy, nie cho ­
dzi o to zupełnie  artyście, ponieważ dzieło swoje podaje  on jako swój twór. Religja 
jednak  żyje jeszcze sztucznie tylko, kiedy czuje się zm uszona  do coraz to szerszego 
rozbudow yw ania  swoich sym bolów  dogm atycznych, a przez to zakrywa w sobie tq, 
co jedyne, p raw dziw e i boskie, przez rosnące  nagrom adzen ie  się rzeczy nie do wiary, 
poleconych do wierzenia. W  poczuciu tego postara ła  się daw no o pom oc sztuki, 
która tak d ługo  była  n iezdolną do w łasnego  w yższego rozwoju, jak  d ługo  miała 
przedstawiać m n iem an ą  rea lną  prawdziwość sym bolu  przez p rodukow anie  fetyszowych 
podobizn  bożków do zmysłowej adoracji, ale sztuka ta  w tedy dopiero  spełniła  swoje 
prawdziwe zadanie, k iedy  przez idealne przedstaw ienie  a legorycznego obrazu d o p ro ­
wadziła do ujęcia wnętrznego jej jądra, n iew ypow iedzianie  boskiej prawdy.

D r  FR Y D E R Y K  H A U SE G G ER .

Muz y ka  j a k o  wyr az .
(Musik ais Ausdruck).

P r z e k ł a d u  d o k o n a li :  D r  A d o l f  C h y b iń s k i  i D r  J ó z e f  W .  R e is s .

(Ciąg dalszy).

W spom nie liśm y juz  przedtem , że w ydoskonalen ie  głosu , jako środka wyrazu, 
d okonało  się pod w pływem  i kontro lą  słuchu. Ucho jest bowiem tym  organem , który 
zwracał się z tem większą uw agą  do objaw ów  głosowych, im większe było n iebez­
pieczeństwo, że wyraz głosu może być niezrozum iały wskutek pewnych szkodliwych 
okoliczności. W rażenia  słuchowe zadecydow ały  o przekształceniu  się głosu w dźwięk 
m uzyczny  i o uporządkow aniu  tonów w pewien system. Żyw y dźwięk je s t  — jak 
w iadom o-— produktem  kilku rów nocześnie  rozbrzm iewających tonów , które  w uchu  
w yw iera ją  wrażenie jednego  dźwięku, tak że ucho zdoła  owe sk ładow e tony  rozróżnić 
tylko przy niezmiernie zaostrzonej uwadze i niezwykle w ysubte ln ionej wrażliwości 
słuchowej. Tony, w spó łbrzm iące  z g łów nym  dźwiękiem, nazywają się a likwotami lub 
tonam i skom binow anym i. Że ucho w śród  sum y szmerów, uderzających w nie, a zwła­
szcza wśród objaw ów  głosowych, oddaje  p ierwszeństwo dźwiękowi m uzycznem u, ma 
swoją przyczynę nietylko w większej wrażliwości apercepcyjnej, lecz i w większej 
jasności, z jak ą  dźwięk odpow iada  potrzebie  zrozum ienia  wyrazu. W raz  z dźwiękiem 
dosta je  się do ucha cały system  tonów , słyszalny w miarę, jak  dźwięk osiąga  zwolna 
s tan  samodzielności. W ed ług  prawa, że zmysły łatwiej w ch łan ia ią  już znane w raże­
nia, aniżeli obce, gdyż  wrażenia  te m a ją  u to row aną  drogę, by doirzeć do  osrodnów
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nerwowych, mają  tony, k tóreśm y już słyszeli i poznali, p ierw szeństw o przed innymi. 
Z pośród  interwali, k tóre wytworzyły się w m elodyce  wyrazu, będą  m iały przewagę 
te interwale, k tóre  są dla ucha już  dobrze  znane. Z rów nocześn ie  brzmiących dźw ię­
ków posiada  obok ok taw y kwinta szczególniejsze znaczenie. Jeśli się wyjdzie od  
pew nego  dźwięku, stanow iącego  jakby  pun k t  osiowy, jako  od tego  tonu, który w sk u ­
tek  częstego  powtarzania się najpierw  wbił się w pam ięć s łuchow ą i najlepiej jest 
dla ucha  znany, w ów czas stanie się oktawa i kwinta uprzywilejowanym  dźwiękiem, 
jako  interwal w spółbrzm iący  cicho albo n ieśw iadom ie  z g łów nym  tonem. Przeto, że 
zawarte one były w znanym  nam  już  dźwięku, tworzą one środek do porów nania  
i pozw ala ją  poznan ie  w za jem nego s tosunku  kilku tonów  do siebie. Ma to miejsce 
w tych dźwiękach, które zawarte są  w tonach, już  przedtem  słyszanych (górna kw in­
ta, gó rn a  oktawa), jak i w tych dźwiękach, w k tórych kryją  się dawniej słyszane 
tony (dolne kwinty  i t. d.) W iększa łatwość, z jak ą  m ożna  odnosić te tony  we w za­
jem ny  sto sunek  do  siebie i tem samem odpow iedzieć niejako logicznej potrzebie  
um ysłu  ludzkiego, nada je  im pierwszeństwo, decydu jące  przy w yborze  ich z pośród  
reszty tonów. W  miarę  tego, jak  wzrasta potrzeba  zrozum ienia  wyrazu, wytwarzają  
się s topniow o te tony. Te zaznaczone przyczyny stały się podłożem  powstan ia  całych 
sys tem ów  dźwiękowych. Twórczą pobudką , w iodącą do tego, była potrzeba jasnego  
z rozum ienia  wyrazu, rosnąca  w m iarę tego, jak  środki wyrazu poddaw ały  się w służbę 
innych celów; przyczyniła się do tego i uw aga bardziej skupiona, z jaką  zwracano 
się do  tych środków; o tormie tego procesu  decydow ał zaostrzony  słuch, zależnie od 
łatwości apercepcji.

O d b ieg a ło b y  to  zbytnio  od naszego  zadania , g d y b y śm y  chcieli śledzić ten 
proces w d robnych  szczegółach. D la  naszych celów wystarcza skonstatow anie , gdzie 
tkwi źródło jego  pochodzenia . W iele faktów wskazuje  na  to, że nasz system m u ­
zyczny, idąc za tym tokiem  rozwoju, wytworzył się z p ie rw otnego  chaosu  dźw ięko­
wego. Tem  da  się w ytłum aczyć brak niektórych interwali w gam ie  wielu ludów, tein 
osta teczne zwycięstwo naszego  sys tem u m uzycznego, po łączonego  ze w spó łb rzm ią ­
cych tonów  w jedno litą  całość 1).

(D. c. n.)

W  \ L T E R  H O W A R D.

Czem jest dla nas muzyka a czem być m o że ?
(Ciąg dalszy.)

P o s ł u c h a j m y  d o b r e g o  k o n c e r tu  sk i z y p c o w e g o :  c z y  ta m  d u ż ą  ro lę  g ra  
d y n a m ik a ?  A  g d y  j ą  a r t y s t a  s to s u je ,  czy  n ie  z a t r a ą a  tc h n ie n ia  u lusz} '?  W ie m ,  
że  m u z y k  w s p ó ł c z e s n y  w ie lc e  d b a  o d y n a m ik ę  i p o m ó w ię  o t e m  da le j  2). 
W  g łę b i  d u s z y  szuk.a m u z y k  b ty lk o  b rz m ie n ia .  K a ż d y  i n s t r u m e n t  w y d a ć  m o ż e  
j e d n e j  s i lv  d ź w ię k  o d o s k o n a łe m  b rz m ie n iu .  P r o s z ę  ty c h ,  k t ó r z y  nre  mog>ą p o ­
d ą ż y ć  z a  m n ą  u c z u c io w o ,  o M d p o w ie d ź ,  czy  p i ę k n y  ś p i e w  m o ż e  p o lę g a ć  na  
z m ia n ie  d o b r a c h  i z ły c h  t o n ó w ?  S k o r o  t a k  n ie  j e s t ,  to  d y n a m ik a ,  j a k o  j e d e n  
ze  ś r o d k ó w  e k s p r e s y j n y c h ,  o d p a d a .  C o  najw}rżej m o ż e  je j  p r z y p a l e  w  u d z ia le  
je d jm ie  n ik ła  r o la  linji fa l i s ty c h ,  u w a r u n k o w a n y c h  w e w n ę t r z n y m  n a s t r o je m .  
K to  z lu dz i  m u z y k a ln y c h  m o ż e  mi z a p r z e c z y ć ,  g d y  p o w ie p i :  F o r te ,  f e i r ó w j jo  
j a k  p ja n o ,  j e s t  k w e s t j ą  n a s t r o ju ;  to n  silny_ w y d o b y w a m y  w  in n y m  n a s t r o ju ,  niż 
ton  c ichy; i nie. m o ż n a  d o p u ś c ić  n a w e t  m o ż l iw o śc i  in n e g o  s p o s o b i ł  w y r a ż a n ia .

h  f iń w s ta n ie  s y s te m u  m o llo w e g o  t r a k t u j e  z a j m u j ą c a  r o z p r a w a  d r a  H u g o n a  E ie m an n a :  
„ M u s ik a l i sp h e  L o g ik " .

2) W ło c h  tw o rz y  p r a w ie  w y łą c z n ie  z a g o g ik ą .  M o z a r ta  g r a m y  b ez  a g o g ik i ,  d l a t e g o  nie 
ro b i  d z iś  w r a ż e n ia .  \  1 e u c h o w a j  n a s  Boże  od c z y s to  ro z u m o w ej  a g o g ik i  — w ó w cz as  n io m a  ju ż  
m o w y  o m u z y k a ln o ś c i .
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s łu ż y  on  p r z e c i e  do  u z e w n ę t r z n i e n i a  p o c z u c ia  m u z y c z n e g o ,  a lb o w ie m  z w ię k ­
s z y ć  lu b  z m n ie j s z y ć  to n  j e s t  o w ie le  .łatwiej,  n iż  g o  o d d a ć  z u c z u c ie m .  I to 
u w o d z i  p i e r w s z e g o  l e p s z e g o  p o c z ą t k u j ą c e g o  i s k ła n ia  do  z a jm o w a n ia  s ię  m u ­
zyką ;  ś w ia d o m y  r z e c z y  n.ie m a  w c a le  o d w a g i  w y d o b y w a ć  to n y ,  k t ó r y c h b y  w y -  
raźn ig i  n ie  s ł y s z a ł  w  w y o b r a ź n i  i k t ó r y c h b y  należy<Jte n ie  czul. C z y ż b y  za n ik  
m u z y k i  d o m o w e j ,  z a m i lk n ię c ie  p ie ś n i  lu d o w e j  m ia ło  ś w ia d c z y ć ,  że  z d r o w o  c z u ­
j ą c y  lu d  n ie  m o ż e  p o g o d z ić  w y m a g a ń  sz tu k i  m u z y c z n e j  z w ła s n e m ,  w e w n ę t r z -  
nem  je j  w y c z u c i e m ?  N ie s te ty ,  n ie  k a ż d y  j e s t  dz iś  o ty le  n i e z a le ż n y  od  
u s a n k c jo n o w a n y c h  p r z e z  k o la  f a c h o w e  p o ję ć ,  a ż e b y  uw ierzy '# ,  ż e  lep ie j  s a m  
czu je ,  co j e s t  p r a w d z i w ą  s z tu k ą ,  od  m u z y k ó w  i a r ty s tó w .  J a k ą  j e d n a k  d r o g ą  
d o s z l i ś m y  do  t a k  n i e m u z y k a ln e g o  p r z e c e n ie n i a  ź e w n ę t r z n y c l i  z n a k ó w  w e w n ę t r z ­
n ie  o d c z u te j  m u z y k i?  Z a c z ę l i ś m y  b o w ie m  u p r a w ia ć  g r ę  fo r t e p ja n o w ą ;  i n s t r u ­
m e n t  t e n  n i e z d o ln y  j e s t  n a w e t  do  te g o ,  b y  ż y ć  w ra z  z n am i.  P o n i e w a ż  d la  
w y d o b y c ia  to n a  w y s t a r c z a  u d e r z e n i e  w  k la w is z ,  a to n  t e n  n a ty c h m ia s t  z a m ie ra ,  
p o n ie w a ż  n ie  m o ż e m y  p r z e z  t r w a j ą c y  ru c h  o d d e c h u  lu b  s m y c z k a  jafclijego to n u  
p r z e l e w a ć  w  d ru g i  i tw o r z y ć  w  te n  s p o s ó b  to n  ż y ją c y ,  nmsrćTisjiny u c ie c  s ię  
do  in n y c h  ś ro d k ó w ,  b y  t w o r z y ć  m u z y k ę  f o r te p ja n o w ą .  I p o w ię k s z y l i ś m y  d o s t r z e ­
ż o n e  r ó ż n ic e  d y n a m ic z n e ,  p o s u w a j ą c  j e  do  k a ry k a tu ra ]n jm h  r o z m ia r ó w .  O r g a n y  
o d d a ły  t ę  s a m ą  p r z y s ł u g ę 1). Z w r a c a m y  u w a g ę  na-- t r a k to w a n ie  o r g a n ó w  p r z e z  
B a c h a  i p rz e 'z  lu d z i  m n ie j  m u z y k a ln y c h  a w z a m ia n  in te le k tu a l i s tó w .  B ach  r o ­
z u m ie  p r z e z  ró ż n ic ę  d y n a m ic z n ą  , z w ię k s z e n ie  l iczby , zdwojdiSie b rz m im l  g ł o s o ­
w y c h ,  p o d c z a s  g d y  w s p ó łc z e ś n i  u w a ż a j ą  j ą  ja k o  n a b r z m ie w a n ie  i w ą t l e n ie  
p o je d y n c z e g o  g ło s u .  I to  s a m o  z a s to s o w a ć  m o ż n a  do  n a s z y c h  w ie lk ic h  c h ó ró w .  
P o n ie w a ż !  w  s t o s u n k u  do  m a s y  n ie  o d n o s im y  n ig d y  j e d n o l i t e g o  w r a ż e n ia ,  wief& 
n a w e t  w  ś p ie w ie  —  o k u l tu ro !  —  z a p a n o w a ła  d y n a m ic z n a  p o z a .  I p r z e k o n a m ,^  
że  d y n a m ik a  j e s t  i s t o t ą  r z e c z y ,  t a k  j e s t  d z iś  z a k o r z e n io n e ,  że  c h ó r y  n a s z e t  
w  m ie j s c a c h  fo r te  r y c z ą  w  jca ły m  s w y m  sk ła d z ie ,  p r z e c h o d z ą c  do  p i a n a t e o r a z  
w ię k s z a  i lo ść  c h ó r z y s tó w  m ilk n ie ,  aż w k o ń c u  ty lkó j  k i lk u  z n ic h  j e s z c z e  ś p ie w a .  
N ie  m a  to  b y n a jm n ie j  o z n a c z a ć  r ó ż n ic y  m ię d z y  ś p i e w e m  w ię k s z e j  i m n ie j s z e j  
do śc i ,  a le  p r z e c iw n ie  m a  z n a c z y ć ,  j a k o b y  c h ó r  i s to tn ie  ś p i e w a ł  p ian o .  I to  z łu ­
d z e n ie  s ię  u d a je .  N a  cze rn  tu  p o l e g a  r o z k o s z  m u z y c z n a ,  n ie  w ie m , a i n t e l e k tu ­
a lna, k t ó r ą  n ie r a z  s p r a w ia  w s p a n ia l e  p r o w a d z e n i e  c h ó r ó w  w  m u z y c e  w s p ó ł ­
c z e s n e j ,  g in ie  w o b e c  p r z y t łu m io n e g o  ń  z d ła w io n e g o  o d c z u c ia  w e w n ę t r z n e g o .  
Z a p o ż y c z o n o  o d  f o r t e p j a n u  i z a s to s o w a n o  d y n a m ic z n ą  f a l i s tą  m a n ie r ę  do  p r a w ­
d z iw y c h  i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h ,  p o z w a la j ą c y c h  n a  s n u c ie  i tw o r z e n ie  tonu .  
S t ą d  m a n ie r a  t a  p r z e s z ł a  do  m u z y k i  z b io ro w e j ,  g d y ż  p r z y  z e s p o le  k i lk u  m u ­
z y k ó w  n ie  m y ś l i  Się o j e d n o ś c i  n a s t r o ju ,  a le  s ię  j ą  z a s t ę p u je ^  z g o d n p  j e d n o l i t ą  
i n t e r p r e t a c j ą ,  j a ty  s ię  to  o k r e ś la ć  z w y k ło  2).

S k o r o  ty lk o  s ły s z ę  w y r a z  i n t e r p r e t a c j a ,  w ie m  ju ż  z g ó ry ,  ż e  tu  in te le k t ,  
a n ie  o d c z u c ie  w  g rH  w c h o d z i .  P o s łu c h a j c i e  ś p ie w u  d z ie w c z ą t  w ie j s k ic h  w  p ię k n y  
w ie c z ó r  le tn i .  G d z ie ż  ta m  d y n a m ik a ,  a j a k  g łę b o k o  i p ię k n ie  d z ia ła  n a  n a s  tak i 
ś p i e w ?  C z y ż  w  s z tu c z n y c h  n a s z y c h  u t w o r a c h  n ie  j e s t  w r ę c z  p r z e c iw n ie ?  T u  
t r z e b a  w p r o s t  r o z u m o w o  z a n a l iz o w a ć  to , co z o s ta ło  z ro b io n e ,  a b y  w y c ią g n ą ć  
w n io s k i ,  j a k i e  s t ą d  m o ż n a  w y d o b y ć  i o d m e ś ć  w r a ż e n ia .  ~ C zy  to  j e d n a k  m o ż n a  
p o c z y ty w a ć  za  p o s t ę p  w  .m u z y c e ?  N ie  o s k a r ż a m  tu  b y n a jm n ie j  tw ó r c z o ś c i  
w s p ó łc z e s n e j  w  je j  c a ło k s z ta łc ie ,  a le  w  p o s z c z e g ó ln y c h  n fo ń rćn tach .  S p r ó b u j m y  
p o d c h w y j ć  d u s z ą  m u z y k ę  w s p ó łc z e s n ą ,  a o k a ż e  s ię ,  co j e s t  p r a w d ą ,  a co su -  
r o g a t e m .  P r a w d z i w i e  o d c z u te ,  to  co p o w s t a ł o  in tu ic y jn ie  m a  w ła s n o ś ć  a s y m i-  
l o w a n ia  s ię  z ł a tw o ś c i ą  z in n e m i  w ra ż e n ia m i .  R o z u m o w o  s k o n s t r u o w a n y  s z e r e g  
to n ó w ,  . c zy  ca ła  ich  k o m b in a c ja ,  n id z d o ln y  j e s t  s t w o r z y ć  an i  w  tw ó r c y ,  ani 
w  s łu c h a c z u  ż a d n y c h  p r a w d z i w y c h  w r a ż e ń .

R o d in  p o w ia d a ,  żą5 p r a w d z i w a  s z tu k a  j e s t  z r o z u m ia ła  s a m a  p r z e z  s&ę. 
A  w ię c  m y  p r z e c h o d z i m y  ty lk o  o b o k  p r a w d z iw e j  s z tu k i ,  d o p ó k i  t r w a m y  w  p r z e -

J) I o r g a n y  w y d a j ą  m a r t w y  ton ,  a le  p o n iew aż  t e c h n i k a  f o r t e p j a n o w ą  j e s t  n a  n i c h  n ie-  
m o żeb n a ,  w ięc  k s z t a ł c ą  w k i e r u n k u  ag o g ik i .

M ałe  o r k i e s t r y  n a w e t  u  B e e th o v e n a .
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s ą d a c h ,  z a m ia s t  j ą  o d c z u w a ć  n a iw n ie  j a k  d z ie c k o ,  b r a ć  j ą  w  s ie b ie  i p r z e ż y ­
w ać .  N ie  m o ż e m y  w y r z e k a ć : sięS. w ie d z y  m u z y c z n e j  tam , g d z ie  o n a  n a m  t łu m a ­
c z y  z ja w is k a  w e w n ę t r z n e  zapom oc.ą . z n a k ó w  z e w n ę t r z n y c h .  T e o r j a  j e s t  d o b r a  
i p o ż y te c z n a ,  b y l e b y  n ie  z a t r u w a ła  p r a k ty k i .  D la c z e g ó ż  d aw n i  m i s t r z e  t a k  m a ło  
u m ie s z c z a l i  z n a k ó w  p r z y  "n u tach ?  C z y ż b y  to  b y ło  l e k k o m y ś ln o ś c i ą ?  N ie ,  w ie ­
d z ie l i  oni, że  n a w e t  b e z  t e g o  r o d z a ju  o ś l ic h  m o s t ó w  z o s t a n ą  z ro z u m ia n i  p r z e z  
lu d z i  o b d a r z o n y c h  p o c z u c i e m  m u z y c z n e m ,  inne j  z a ś  p u b l ic z n o ś c i  n ie  p r a g n ę l i .  
M og li  te ż  m ie ć  o d w a g ę  p o z o s t a w ia n ia  w s z e lk ic h  o z d o b n ik ó w  u z n a n iu  w y k o ­
n a w c y ;  c y f r o w a n y  b a s  w y s t a r c z a ł  z a  p o d s t a w ę  w y k o n a n ia .  W ó w c z a s  i s tn ia ła  
j e s z c z e  i s to tn a  k u l tu r a  m u z y c z n a ,  p ł y n ą c a  z s e rc a ;  d z iś  p o s i a d a m y  ty lk o  k u l ­
tu r ę  u m y s ło w ą .  U c z \ m y  s ię ,  j a k  n a le ż y ,  s łu c h a ć ,  p r z e s t a l i ś m y  j u ż  j e d n a k  
u c z y ć  s ię  s łu c h a n ia .  D a w n ie j  m u z y k -w jd c o n a w c a  w ż y w a l  spę w  d z ie ło  i u s i ł o ­
w a ł  d o r a s t a ć  do  k o n c e p c j i  tw ó rc y .  D z i ś  ć w ic z y m y  s ię  s z e r e g  la t,  b y  o s ią g n ą ć  
b i e g ło ś ć  p a lc o w ą ,  n ie  ^ z y s k u ją c  p r z e z  to  w ie le  p o d  w z g lę d e m  te c h n ic z n y m .  
P a g a n i n i e m u  j e d n a k ,  ani L is z to w i  n ik t  n ie  d o ró w n a ł ,  w ie le  zaś  u t w o r ó w  do 

' t p i e w u  z e s t a r z a ło  s ię  ty lk o  d la te g o ,  ż e  ś p ie w a ć  je  u m ie l i  j e d y n i e  lu d z ie  d a w n ie js i .  
W  d z i s i e j s z y c h  c z a s a c h  w id z im y  n ie r a z ,  j a k  a n g a ż u ją  n a  b o h a t e r s k i e g o  t e n o r a  
c z ło w ie k a ,  k tó r y  b e z p o ś r e d n i o  p r z e d t e m  b y ł  n a u c z y c ie le m  lu b  b iu r o k r a t ą ,  —  nic 
w ię c  d z iw n e g o ,  ż e  t r e ś ć  w e w n ę t r z n ą  m u s z ą  z a s t ę p o w a ć  fo r m y  z e w n ę t r z n e .  
D a w n ie j  jh p ie w a c y  s tu d jo w a l i  l a ta  ca łe ,  a w ią d o m o ,  ż e  s t u d ja  te  o b e jm o w a ły  
p r z e w a ż n i e  d z ie d z in ę  c z y s te j  m u z y k i .  S p r ó b u j m y  p o d d a ć  ś p i e w a k ó w  n a s z y c h  
e g z a m in o w i  p o d  w z g l ę d e m  m u z y k a ln o ś c i ,  z b a d a ć  ich  z e  s t a n o w i s k a  c z y s to  m u ­
z y c z n e g o !  W i r t u o z o s t w e m  z w ie  s ię  r o z u m o w e  u p ra w ia n ie *  m u z y k i :  w i r tu o z  p o ­
s ia d a  t e c h n ik ę ,  d o b r z e  p o d c h w y c i ł  z e w n ę t r z n o ś ć  i o d tw a r z a  j ą .  P o s i a d a m y  dz iś  
w ie lu  w i r tu o z ó w ,  t r a k tu j ą c y c h  sw ó j z a w ó d  z w ię lk ą  in te l ig ie n c ją  i to  n a z y w a  
s ię  a r ty z m e m .  P u b l i c z n o ś ć  zaś- d a ła  s o b ie  w m ó w ić ,  ż e  to , co s ły s z y ,  j e s t  w ł a ­
ś n ie  s z tu k ą .  W ó w c z a s  p o w ia d a  z e  s k r o m n o ś c i ą :  „ T a k ,  a l e ś m y  w ła ś n i e  te j  n o ­
w o c z e s n e j  m u z y k i  n i e - r o z u m ie n ie m y . . . "  i id z ie  do  k a b a r e tu .

C z ę s to  d z iś  s ł y s z y  s ię  z d a n ie ,  j a k o b y  w ło s i  p o s ia d a l i  in n y  g a tu n e k  
u z d o ln ie n ia  m u z y c z n e g o ;  ż a d e n  t e ż  w io c h  n ie  p o t r a f i łb y  w ła ś c iw ie  o d c z u ć  ty ­
p o w o  n ie m ie c k ie j  m u z y k i .  C z y  to  n ie  z n a c z y  p o p r o s t u ,  że  w ło s i  n ie  s ą  p o ­
d a tn i  d o  r o z u m o w e g o  t r a k t o w a n i a  m u z y k i?  M n ie  s ię  z d a ję ,  ż e  k to  c h c e  w y k o ­
n a ć  d o b r y  u t w ó r  m u z y c z n y ,  te n  m u s i  u m ie ć  w y d o b y ć  c o s B J z  l ic h e g o .  O tó ż  
w ło s i  w y k o n y  w u ja  k a ż d y  u r w ó r  z t a k i e m  n ie z w y k łe m  p o c z u c i e m  m u z y c z n e m ,  
ż e  s łu c h a c z o w i  d u s z a  r o ś n ie .  C z y  to  potrafi- z ro b ić  n ie m ie c ?  C z y  m o ż n a  w y ­
m a g a ć  w ie lk ic h  r z e c z y  o d  k o g o ś ,  k to  n ie  p o t ra f i  d ro b ić  n a jm n ie j s z e j  d r o b n o ­
s tk i?  C z y  d r o g a  d o  s z tu k i  n ie  w ie d z ie  j e s z c z e  w c ią ż  p r z e z  W ł o c h y ?

N ie  c h c ia łb y m  b y ć  ź le  z r o z u m ia n y m :  w ło s i  p o z o s t a l i  z n a c z n ie  w  ty le ,  
n ie  p o s i a d a j ą  c h w i lo w o  w ła sn e j  k u l tu r y ,  a le  s ą  o ty le  m u z y k a ln i ,  ż e  s z tu c z n ie ,  
m ó z g ie m  z r o b io n y c h  u t w o r ó w  n ie  u w a ż a j ą  z a  d z ie ła  s z tu k i  i n ie  z a n ie c h a l i  
z w y c z a ju  s a m o r z u t n e g o  o d d a w a n ia  s ię  m u z jm e .  S ł o ń c e  w ł o s k i e  u s p o s a b i a  do 
do  d o lc e  fa r  n ie n te ,  a w  r o z k o s z n e m  p r ó ż n ia c tw ie  p r a c u j e  w y o b r a ź n ia ,  z w ła ­
s z c z a  m u z y c z n a ,  k t ó r ą , t a m  n a  p o łu d n iu  t a k  p o d n ie c a j ą  d ja to n ic z n ie  n a s t r o jo n e  
d z w o n y ,  g d y ż  d ja to n ik a  o z n a c z a  z m ia n ę  a k o r d ó w .  U s u ń c i e  n u d n y ,  j e d n o s t a j n y  
a k o r d  n a s z y c h  d z w o n n ic ,  a narÓYl n a u c z y  s ię  s łu c h a ć .  Zm iennc /s<w jes t  t w ó r c z y ­
n ią  ży c ia ,  c i s z a  —  to  ś m ie rć .  O d  la t  w ie lu  s ł y s z ę  j e d e n  i  t e n  s a m  a k o r d  z tej 
s a m e j  w ie ż y .  C z y ż  d z iw ić  m o ż e , . ż e  w p a d a  o n  w  u c h o  b e z  ż a d n e j  z m e j s t r o n y  
ś w ia d o m e j  r e a k c j i ?  ż e  p o d  w z g lę d e m  m u z y c z n y m  d z ia ła  u s y p i a j ą c o ?  M u z y k a  
j e s t  p r z e c i e  z m ia n ą  a k o r d ó w ,  a g d y  z z e w n ą t r z  d o c h o d z i  u s z u  m o ic h  w y łą c z n ie  
m u z y k a  r o z u m o w a ,  m u s i  w r e s z c i e  m e  u c h o  d u c h o w e  o d m ó w ić  p o s ł u s z e ń s t w a .  
J u ż  n ic  w e  m n ie  n ie  d ź w ię c z y ,  a s ą d z ę ,  ż e  z b l iź n im  d z ie je  s ię  to  sa m o .

(Dok. nast.)



Aleksander Bandrowski
( z m a r ły  28 m a ja  r. b.).

G a r ś ć  w s p o m n i e ń .
B y ło  to  n a  j e d n y m  ze  s ta le  u r z ą d z a n y c h  w ie e z o r k ó w  M ic k ie w ic z o w s k ic h  

g im n a z ju m  św . A n n y  w  K ra k o w ie ;  d u ż y  a m f i t e a t r  n o w o d w o r s k i  (dz iś  c z y te ln ia  
b ib l jo te k i  J a g ie l lo ń s k ie j ) ,  o d ś w ię tn ie  p r z y b r a n y ,  z a p e łn ia ły  w s z y s t k i e  k la s y  i p r o ­
fe s o ro w ie ;  w ś r ó d  szerfegu  p r o d u k c j i  m u z y c z n o - d e k la m a c y jn y c h ,  z a p o w ie d z ia n a  
b y ła  s c e n a  z „ D z i a d ó w 11 w  w y k o n a n iu  u c z n ió w  k la s  n a jw y ż s z y c h .  D r u g o k la s i -  
śc i  w ó w c z a s ,  s i e d z ie l i ś m y  n a  a m f i t e a t r a ln ie  w z n o s z ą c y c h  s ię  ł a w a c h ,  w  u s p o ­
s o b ie n iu  m a ło  s k u p io n e m ,  a r a c z e j  i k r y t y c z n e m  i k r o to c h w i ln e m  z a ra z e m ;  
w t e m  r o z p o c z ę ło  s ię  „ o p o w ia d a n ie  S o b o l e w s k i e g o 1'... i w  j e d n e j  chw ili  r o z p r o ­
s z o n a  u w a g a  z a m ie n i ła  s ię  w  p e ł n e  n a b o ż n e g o  w z r u s z e n ia  s k u p ie n ie .  U c z e ń ,  
a w ła ś c iw ie  j u ż  m ło d z ie n ie c  p o d  w ą s e m ,  k t ó r y  r o z p o c z ą ł  m ó w ić  s w ą  ro lę ,  z a ­
m ien i!  n a s t r ó j  a m a to r s k i e g o  p o p i s u  d e k l a m a c y jn e g o  n a  m o m e n t  g ł ę b o k ic h ,  a r t y ­
s ty c z n y c h  w z r u s z e ń ;  m ło d z ie ń c e m  ty m  b y ł  A l e k s a n d e r  B a n d r o w s k i ,  w ó w c z a s ,  
z d a je  s ię ,  j u ż  n ie  n a l e ż ą c y  do  g r o n a  8 -k la s i s tó w ,  a le  z k o l e ż e ń s t w a  b i o r ą c y  
u d z ia ł  w  w ie c z o r k u .  O c z y w iś c ie  t r u d n o b y  o rz e c ,  j a k ą  i s to tn ą  w a r to ś ć  a r t y ­
s t y c z n ą  m o g ło  m ie ć  j e g o  ó w c z e s n e  w y s t ą p i e n i e ,  —  to  j e d n a k  w ie m , ż e . w s z j ć y  
b y l i  p o d  w r a ż e n ie m  t a k  s i łn e m , ż e  s ł a w a  d e k la m a c j i  B a n d r o w s k ie g o  r o z n io s ła  
s ię  p o  c a łe m  m ie ś c ie .  Ó w c z e s n e  w r a ż e n i a  p o z o s t a ł y  z r e s z t ą  w  m o ic h  w s p o m ­
n ie n ia c h  t a k  p la s ty c z n e ,  ż e  do d z iś  d n ia  p a m i ę t a m  to n  j e g o  g ło s u  i g łę b o k o  
p r z e j m u j ą c e  m o m e n t y  o p o w ia d a n ia  S o b o l e w s k i e g o  w  j e g o  in te r p r e ta c j i ;  b y ło  to  
j e d n o  z s i ln ie j s z y c h  a r t y s t y c z n y c h  w r a ż e ń  m e g o  d z ie c iń s tw a .

M ó w io n o  s o b ie  z r e s z t ą  j u ż  w ó w c z a s  —  w  t a je m n ic y  —  »e p o d o b n o  B ą p -  
d r o w s k i  m a  s ię  p o ś w ig r i c  scen ie . . . ** *

L a t  k i lk a  m in ę ło ,  k ie d y  n a  w a k a c ja c h  m ia łe m  s p o s o b n o ś ć  s p ę d z e n i a  dni 
p a r u  w  W a r s z a w i e ;  i s tn ia ł  w ó w c z a s  —  z d a je  s ię  p r z y  u l ic y  C h m i e l n e j — t e a t r z y k  
B e l le -V u e ,  g d z ie  „ g w o ź d z ie m  s e z o n u  b y ła  o p e r e t k a  „ G a s p a ro n p * 1 z g o ś c in n y m i  
w y s t ę p a m i  B a n d r o w s k ie g o ,  k t ó r y  k a r j e r ę  s w ą ,  j a k o  tfenor, r o z p o c z ą ł  w  o p e r z e  
i o p e r e t o i  lw o w s k ie j .  I w tej* k ro to c h w i ln e j  ro l i  b y ł  p r a w d z i w y m  a r ty s tą ;  p a ­
m ię t a m  w y b o r n ie  j e g o  p o t ę ż n ą  p o s ta ć ,  k tó r a  n ie  m ie ś c i ł a  s ię  w  r a m a c h  m a łe j  
s c e n k i ,  u b r a n ą  w  b ia ły  b o n e c ik  i b ia łe ,  w  r ó ż o w e  p a s k i ,  s p o d n ie ,  o r a z  z h u m o ­
re m ,  k t ó r y  n ie  z a p o w ia d a ł  j e s z c z e  p r z y s z ł e g o  w a g n e r z y s t y ,  ś j i i e w a n e  s t ro fk i :

,, Ty gamoniu —  ujdziesz stąd cało 
„Ten list do duma nieś..."

** *
N a jś w ie tn i e j s z e  la ta  k a r j e r y  A . B a n d r o w s k i e g o  o b e jm o w a ły  j e g o  p o b y t  

w e  F r a n k f u r c ie .
K u l tu r a  w a g n e r o w s k a  t r a f i ła  n a  ś w ie tn y  g r u n t  u r o d z o n e g o  d e k la m a to r a -  

ś p ie w a k a .  T o  te ż ,  k i e d y  p o  la ta c h  p o b y t u  z a g r a n ic ą ,  s t a n ą ł  B a n d r o w s k i  n-ą
e s t r a d z i e  k o n c e r to w e j  w  k ra ju ,  p o r w a ł  i z a c h w y c i ł  w s z y s tk i c h  n i e b y w a łą  p l a ­
s t y k ą  s ło w a  i s i łą  d r a m a ty c z n e g o  w y r a z u .  T e  p r z y m io ty  a r t y s t y c z n e  n a  tle  
in tm ig ie n c j i  i p i e r w s z o r z ę d n e g o  o c z y w iś c ie  t a l e n tu  ś p i e w a c k ie g o  s p r a w i ły ,  że  
j e g o  k r e a c j e  w a g n e r o w s k i e  s t a ły  s ię  e p o k o w e n r  na  s c e n ie  n a s z e j  o p e r y  z ja w i ­
sk ie m ,  p o d o b n ie  z r e s z tą ,  j a k  s tw o r z e n ie  p r z e p y s z n e j  p o s ta c i  d&gana M a n ru  
w  o p e r z e  P a d e r e w s k i e g o .

B a n d r o w s k i  z s z e d ł  do  g r o b u  w  p e łn i  s i ł  ż y c io w y c h ,  to  t e ż  ża l  te rn
w ię k s z y ,  ż e  t e n  p r a w d z i w y  i s z c z e r y ,  a t a k  k u l tu r a ln y  a r ty s ta ,  n ie  m ó g ł  i n ie  
m ia ł  s p o s o b n o ś c i  o d e g r a n i a  w ię k s z e j  j e s z c z e  ro l i  o p e r o w e j  w  ż y c iu  a r ty s ty c z -
n e m  n a s z e j  s c e n y .  , ,  , „  . . , .

J Henryk Opi°nski.
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W a g n e n a n a .

Jak powstała „Idylla Zygfryda".

Popularny  i cenny utwór o rk ies tro ­
wy, napisany z okazji przyjścia  na 
świat jejjiyuego syna W agnera ,  Z y g ­
fryda, pow sta ł w r. 1870, t. j. w rok 
po urodzeniu  Zygfryda, i nie był p o ­
czątkowo przeznaczony do publicz­
nego wykojnania.

K o c h a ją c y  m ą ż  i o jc ie c  w y ś p ie w a ł  
ją  u  s z c z y tu  b ło g ie g o  s z c z ę ś c ia  d o ­
m o w e g o ,  j a k o  s p o w ie d ź  se i  ca, a z a ­
r a z e m  „ p ą d a r u n e k " ,  z ło ż o n y  u  s tó p  
u k o c h a n e j  m a łż o n k i ,  C o s im y ,  w  p i e r w -  
s z ą j r o c z n i c ę  u r o d z in  s y n a v

O f ia r o w a n ie  t e g o  „ p o d a r u n k u "  o d ­
b y ło  s ię  w  fo rm ie  h o łd u  r o m a n t y c z ­
n e g o  t r u b a d u r a .

B o o to  w  ta je m n ic y  p r z e d  ż o n ą ,  
w e s p ó ł  z H a n s e m  R ic h t e r e m ,  s p r o ­
w a d z i ł  W a g n e r  d o  L u z e r n y  a r ty s tó w  
z Z u r y c h u  i o d b y w a ł  p r ó b y  z z a im ­
p r o w i z o w a n ą  a d  h o c  o rk ies t rą .-

W  dniu '24 grudnia, o godzinjfĘ 9 
zraną, pod drzwiami sypialni żony 
W a g n era  zabrzmiała niby m iłosna se ­
renada urocza „Idylla Zygfryda".

N a  czełle o r k r a s t r y  s t a ł  R y s z a r d  
W a g n e r .  H a n s  R i c h t e r  zadowoli ni! s ię  
s k r o m n ą  r o l ą  •w a lto rn is ty .

P .  C o s im a ^ o c z a r o w a n a  n i e s p o d z i a n ­
k ą , u k a z a ł a  s i& ,-n iebaw em  w  d r z w ia c h  
z Z y g f r y d e m  n a  r ę k u .

W z r u s z o n a  do  łez ,  łz a m i  d z i ę k o ­
w a ła  z a  d a r  s e r d e c z n y .

A  W a g n e r ,  z asypu jjąc  p o c a łu n k a m i  
m a tk ę  i s y n a ,  m ó w i ł  z ro z r z e w n ie n ie m :

—  Z a  Z y g f r y d a ,  m a sz :  „ Z y g f r y d a " .
„ Id y l la  Z y g f r y d a " ,  a r c y d z ie ło  p r z e j ­

m u j ą c e g o  s e n t y m e n t u  i p r o m ie n n e j  
r a d o ś c i  ż y c ia ,  n ie  p o z o s t a ł a  w  z a z d ro -  
s n e m  u k r y c iu .

Na żądanJa s tow arzyszenia  „ W ag n e-  
izys tów " wykonano; ją  w roku 1877 
w W iedniu , i odtąd „Idylla“s,stala się 
jedną  z najpopularniejszych '[ozdób 
program ów  koncertowych.

Od dyrygow ania  nią rozpoczął 
w r. 1891 w B ayreuth  swoją  działal­
ność kapelm istrow ską syn wielkiego 
R yszarda, Zygfryd W agner ,  wcielając 
w czyn symbol duchowego związku 
z genjalnym  ojcem.

Trzynastka w życiu Wagnera
T rzynas tka  nie zawsze i nie dla 

każdego je s t  liczbą fatalnst} Jednym  
przynosi nieszczęście, drugim  szczę­
ście, często też je s t  liczbą wyróżnia­
jącą  się lub zw iązaną-z  ważniejszem i 
wydarzeniami życfbwemi. Naprzyklad 
u W a g n era  już sam-a data urodzenia 
m istrza  (22 maj 1813 r.) zaw-era nie­
tylko liczbę 13, ale i w sumie daje 
13: l-f-8-j-l-j-3=13. Imię i nazwi­
sko twórcyr „Parsifala" składa się z 13 
liter, zaś liczba napisanych przezeń 
dzieł scenicznych wynosi również 13. 
W  chwili, kiedy um arł W eb er ,  miał 
W a g n er  13 lat. W ykonan ie  „W olnego 
Strzelca" w d. 13 października 1824 r. 
w obecności W a g n era  wpłynęło de­
cydująco na jego  postanow ienie  p o ­
święcenia sje wyłącznie rnuzyte. 
W  Rydze rozpoćzął W a g n e r  .sw o ją  
pracę kapelm istrzow ską w teatrze  
miejskim w dniu 13 września 1837 r. 
„Tannhausera"  wykończył 13 kwietnia 

"f844 r., a 13 m arca 1&61 r. wystawił 
go, wprawdzie  bez powodzenia, w P a ­
ryżu; w pewien czas potem  — 
13 maja 1895 p o k u — stolica Francją 
przy ję ła  operę  tę z uznaniem. 13 lat 
tułał się W a g n er  jako banita Roza 
granicami Saksonji. T e a tr  w Bayu-eutli 
o tworzono 13 sierpniń 1876 r. T am  
wykończona została w  d. 13 lipca 18|82 
party tu ra  „Parsifala", a w  d. 13 w rze­
śnia tegoż roku udał się W a g n e r  na 

jio łudnie , skąct już nie powrócił żywy. 
Zm arł w W enecji  w d. 13 lutego 18&3 r.

Które z dzieł Wagnera je s t najładniejsze?
N a  r o z e s ł a n e  s w e g o  c z a s u  do  z n a ­

k o m i to ś c i  m u z y c z n y c h  p o w y ż s z e  p y ­
ta n ie ,  o t r z y m a n o  c a le  stosry o d p cw u e-  
dzi,  k tó r e  o p u b l ik o w a n o  d ru k ie m .

W e d ł u g s j e d n e g o  z m u z y k ó w  „do 
w id z a  p r z e m a w i a  n a jż y w ie j  „ P a r s i f a l " ,  
d o  f i lozofa: „ P i e r ś c i e ń  N ie b e lu n g ó w " ,  
d o  p o e ty :  „ T r y s t a n  i Iz o ld a " ,  do  m u z y ­
ka: „ Ś p ie w a c y  N o r y m b e r s c y " .  _

Przegląd prasy.

— W y s z e d ł  z d r u k u  IV z e s z y t  „Kwar ta lni ­
k a  muzycznego" i z a w ie r a  n a s t ę p u j ą c e  p ra ce :  
„ T a b u l a t u r a  J a n a  z L u b l in a "  (c ią g  d a l s z y )  — 
p rz e z  d - r a  A. C l iy b i i isk ieg o ;  „Na' m a r g in e s i e



t a b u l a t u r y  J a n a  z L u b l i n a " — p r z e z  d r a  Z d z i ­
s ł a w a  J a c l i im e ć k ie g o :  „G lo ssy  do m a rg in a ł jó w "  
p rz e z  d r a  A. C h y b iń sk ia g o :  „ S y m fo n ja  h-moJl 
I. J .  P a d e r e w s k i e g o " — p r z e z  H e n r y k a  Opjeń-  
sk iego .  S p r a w o z d a n ia  z- k s ią że k :  „ W y d a w n i ­
c tw a  obco*— p r z e z  d r a  A. C h y b iń sk io g o :  „ W y ­
d a w n ic tw a  p o l s k i e "  — p r z e z  II O p ień sk ieg o .  
D o d a te k  m u z y c z n y :  „ W y b ó r  u tw o ró w  o rg a n o -  
w ^ b h  z T a b u l a t u r y  J a n a  z L u b l i n a * — w y d a l  
d r  A. Clij  b insk i .

K R O N I K A .

=  Z Opery Warszawski e j .  Z o g ło sz o n eg o  
w p r a s i e  c o d z ie n n e j  s p r a w o z d a n i a  d o w ia d u je ­
m y  się ,  że w se z o n ie  1912-H913 d ano  17-t p r z e d - ,  
s ta w ie ń ,  z k t ó r y c h  l i  j r o r a n n y e h  i 163 w ie ­
czo ro w y c h .

R e p e r t u a r  s k ł a d a ł  s ię  z 29 oper:  „ H a lk a "  
13 w idow isk ,  „ L o h c n g r in "  14, „Dem on" 13^jjOar- 
inen* 9, „ F a u s t "  13, „M eduza"  9, „ S p r z e d a n a  
n a r z e c z o n a "  1, j T o s f e "  8, „Quo v a d i s “ 2, „ P o ­
tę p ie n i  ^ F a u s t a "  1, „Aida" 6, „ S t r a s z n y  dw ór"  
5, „Hal  m a s k o ® "  3, „.Cyrulik  S e w i lsk i"  5, 
„M adam e B u l t e r f i y ^  6, „Manon" 5, „Yiolet.la" 5, 
„Męgae" 11, „ C y g a n e r j a 11 4, „R om eo i J n l j a “ 5, 
„Y erb u m  n ó b i le 11 6, „ R y c e r k o ś ć  w i e ś n i a c z a 11, 3 
„ P a ja c e "  4, „ L u c ja  z L a m m e r m o ó r u 11 3, „Hu- 
gonoc i"  10, „ W e r th e r "  2, „R ig u le t to "  2, „Onek" 
gin" 2 i „ T a n n łń iu s e r"  5.

W  tlfej l ic z b ie  w y s ta w io n o  dwie nowe n t j g  
g in a ln e  op e ry :  „M cdnzę"  i „M egan" .  Z p o ­
s z c z e g ó ln y c h  oper ,  n a jw ię k s z ą  l ic z b ę  p r z e d ­
s t a w ie ń  o s i ą g n ą ł  „ L o h e n g r in "  14, „ H a lk a " ,  
„Dem on" i „ F a u s t "  po 13, „McgaS* 11, a  „Hu- 
gon.oci" 10

W  p rz ed s ta w ie n ia c h ' ,  o p ró c z  a r ty s tó w  s t a ­
ły c h ,  b r a l i  u d z ia ł  z a p i a ś z o n i  n a  g o śc in n e  w y ­
s t ę p y  a r ty s tk i  i a r ty ś c i  pp.:  K o ro io w ic z -W ay -  
tlowa, Z b o iń s k a ,  W ie n ia w s k a ,  Ofervi - C aro li ,  
F inz i  MagSini,( L a b la ,  D id u r ,  B a t t i s t in i ,  Tom- 

. n ia s in i  i S m irn o ff .  W  ty m  c z a s i e  u d z ie lo n o  
d e b iu tó w  m ło d y m  s i ło m  pp.: G r a f e z y ń s k l e j ,  
M echów nie ,  M arco n i -R u szk o w sk ie j ,  A n n ie  K ru c e  
o ra z  G e i t lę r jąy i, z k tó ry c j i  z a a n g a ż o w a n o  t r z y  
osoby :  pp. G r a f c z y ń s k ą ,  Macliównę L G e it ld ra .

C z y s t y  d o chód  ze 174 p r z e d s t a w i e ń  (bez 
d o d a tk ó w ,  to j r s K  n ie  l i c z ą c  d o c h o d u  z K a s y  
zam aw ia f r j  s z a tn i  o ra z  z a  l o rn e tk i )  da l  174,96(k 
ru b l i ,  c z y l i  ś r e d n i  d o c h ó d  z p r z e d s t a w i e n i a  
Wynosili 1,005 rb .

P i e r w s z y m  k a p e l m is t r z e m  optery p o z o s t a j e  
n a d a )  p. Cimini .  Do k ie ro w a n ia  o p e r a m i  poł- 
sk ie m i  z a p r o s z o n y  z o s t a ł  p. A d a m  D o jż y c k i  
z B e r l in a .  W se zo n ie  p r z y s z ł y m  1913/1914 
w y s ta w io n a  b ę d z ie  po r a z  p i e r w s z y  o p e r a  
W o jc i e c h a  G a w ro ń sk ie g o ,  „Marja" .

=  Koncer ty Bi rnbauma w Par yżu  i Mediola­
nie. W  P a r y ż u  w sa l i  T r o e a d e ro  Z. B i rn b a u m  
d y r y g o w a ł  z d u ż e m  p o w o d z en ie m  d z ie w ią tą  
sy m f o u j ą  B e e th o v e n a .  W  'w ykonaniu  h r a l a  
ud z ia ł  s ł y n n a  o r k i e s t r a  Cfl lonnc’a , . -chóry  i so- 
liŚp.t operow i.  N ie  ‘miAeigzem p o w o d zen iem  
c i e s z y ły  s ię  w y s t ę p y  Z. B i r n b a u m a  w c h a ­
r a k te r z e  k a p e l m is t r z a  w m e d jo l a ń ś k ie j  L a  
Sc a l i ,  k tó re j  kieifpwąl d w o m a  o s ta tn im i  
k o n c e r ta m i  sy m fo n ic z n y m i .  K r y t y k a  m ie j s c o ­

w a  o d d a je  w ie lk ie  p o c h w a ł y  j e g o  z a lo to m  ka-  
p e lm is t r z o w sk im .  Z aró w n o  r e c e n z e n t  „O orr ie re  
d e l l a  Sferra-, „ L o m b a rd i i " ,  j a k  i i n n y c h  p ism ,  
w y r a ż a j ą  s ię  n ie z w y k le  p o d n ie b n ie  o s p o s o ­
b ie  p r o w a d z e n ia  o r k i e s t r y  p rz e z  B i r n b a u m a  
i o z ro z u m ie n iu ,  z j a k i e m  pod j e g o  d y r e k c j ą  
o d t w a r z a ła  w y k o n y w a n e  dz ie ła .

=  Opera  Maryj ska  w P e t e r s bu r g u  w tyljco 
Co u b ie g ły m  se z o n ie  d a ł a  170 w id o w isk  o p e ­
ro w y c h .  W y s ta w io n o  12 o p e r  k o m p o z y to r ó w  
r o s y j s k i c h  (68 p r z e d s t a w ie ń )  i 20 o b c y c h  (120 
p r z e d s t a w ie ń ) .  Z o p e r  r o s y j s k i c h  g ra n o :  „Ż y ­
cie z a  C e s a r z a "  (10 r a z y j ^ . R u s ł a n a "  (-2 r a zy ) ,  
„ K s ię c ia  Ig o ra"  (7), „ O n ieg in a"  (6), „D em ona"  
( i ) ,  „ J u d y tę "  (3), „ B o r y s a  G odunow a" (6), 
„ C h o w a ń sz o z y z n ę "  (9), „Noc m a jo w ą "  (8), 
„ P ie rw io s n e k "  ^2),  „Kileż" (S), „ D u b ro w sk i"  (7); 
z o b c y ch :  „ C y r u l ik a  S ew i lsk ieg o "  (15 r a zy ) ,  
„MadaTne B u t le r f t y "  ( U ) ,  „ P o ła w ia c z y  p e re ł "  
(7) „Aidę" (3 *  „ T ra y ia tę "  (4), „R igo lo i to"  (3), 
„ T a n n h a u s e ra *  (2). I j jM o h en g r in a"  (5)’,. „T ry -  
s t a n a "  (5), „Złoto  R en u "  (4), „W alk ir jg j j  (6), 
„ Z y g f ry d a "  (4), „Z m ierzch  bogów" (4), „Or- 
■fe-usza i E u r y d y k ę "  (5), „ F a u s t a "  (o), „R om ea  
i J u l j ę "  (5), „ L a c k m ę "  (3)\ „ I lu g o n o tó w "  (1), 
j ,F r a  D i a v o l ( B B j |  i ,?E lektrę"  (3). Z w y m ie ­
n io n y c h  o p e r  „ J u d y t a "  S je ro w a  i „ D u b r o w s k i r" 
N a p r a w n ik a  p i e r w s z a  w c ią g u  la ’t |5 0 ,  d r u g a  
w c ią g u  20 d o c z e k a ty  s ię  s e t n y c h  p r z e d s t a ­
wień.

— W  t e a t r z e  M a r y j s k im  w y s tą p i ł  po  raz  
p i e r w s z y  z n a n y  W a r s z a w ie  k a p e l m is t r z  k i jo w ­
ski,  p. S z te in b e rg .  W y k o n a n o  jfod j e g o  d y r e k c j ą  
„ W a lk i r j e " .  O t a l e n c i e  k a p e lm is l r z o w s k im  p. 
S z t e in b o r g a  p r a s a  m ie j s c o w a  w y r a ż a  s ię  z u-  
z n an iem .

=  Z kon se r wa to r j um  krakowski ego .  J a k  do ­
no s i  „D z ie n n ik  K ijow sk i" ,  p ro fe s o ro w i  k i jo w ­
sk ie j  s z k o ł y  m u z y c z n e j  C e sa r sk ie g o  T o w a rz y ­
s t w a  Muz.,  p .b Ł W rja i ro r i  D ą b ro w s k ie m u ,  z a ­
p r o p o n o w a n o  o b jęc ie  p o s a d y  p r o f e s o r a  w y ż ­
sze j  k l a s y  g r y  fo r te p ja n o w e j  w k o n s e r w a ­
to r ju m  k ra k o w sk ie m .

=  P r z y p a d a j ą c ą  n a  d z ie ń  22 ub. m.  se tną  
rocznicę urodzin R. Wagnera  N ie m c y  o b c h o ­
d z i ł y  u r o c z y ś c i e .  M ięd zy  in n em i  w B e r l in ie  
u rz ą d z o n o  s p e c ja ln e  w id o w isk a  w k ró le w sk im  
T e a t r z e  d r a m a ty c z n y m  i w O perze  w C l ia r io t-  
t e n b u r g u ,  a  p o m n ik  W a g n e r a  w T ie r g a r t e n ie  
p r z y s t r o jo n y  z o s t a ł  b o g a to  r o ś l i n a m i  i k w ia ­
tam i.

W  L ip s k u ,  m ie śc ie  ro d z in n e m  W a g n e r a ,  
t r z y d n io w e  u r o c z y s t o ś c i  z a c z ę ł y  s ię  p o ło ż e ­
n iem  k a m i e n ia  w ę g ie ln e g o  p o d  p o m n ik  t w ó r ­
c y  „Lohengrina(T; p r o j e k t  tego  p o m n ik a  p o ­
w z ię to  j u ż  p rz e d  l a t y  30-tu  a  g ł o ś n y  r z e ź ­
b ia rz ,  M aks K lin g er ,  od l a t  w ic iu  j u ż  p r a c u je  
n a d  p o m n ik ie m .  D a le j ,  u r z ą d z o n o  w f i t a w ę  
z p a m i ą te k  po  WagLie’rze,_ k t ó r ą  o tw o rzo n o  28 
ub. m. W  D reźp jo ,  w ^p rzed d z ień  roc.zniffyflod- 
b y ł  s ię  w k o ś c ie le  „ F r a u e n k i r c h e "  w ie lk i  k o n ­
c e r t ,  z k tó re g o  d o ch ó d  . p r z e z n a c z o n y  j e s t  n a  
bu d o w ę  p o m n ik a  W a g n e r a .  W  k o n c e rc ie ,  k tó -  

, ,rym', d y r y g o w a ł  S c b u c h ,  z n a k o m i ty  k a p e l ­
m is t r z  o p e r y  k r ó le w sk ie j ,  a  k t ó r y  r o z p o c z ą ł  
s ię  w s tę p e m  do „ P a r s i f a l a " ,  w z ią ł  u d z ia ł  c h ó r  
m ie s z a n y ,  z 400 o sób  z ło ż o n y ,  o r a z . f t r k i e s l r a ,  
z ło ż o n a  ge. 100 osób .  W ła ś c iw ą  u r o c z y s t o ś ć  
r o z p o c z ą ł  w o p e rz e  „ P i e r ś c i e ń  N ib e lu n g ó w " .

U c z c i ł  też  o d p o w ie d n ią  u r o c z y s t o ś c i ą  ro ćz -  
n ióę  W ie d e ń ,  H anow er,  u c z c i ło  p a m ię ć  m i ­
s t r z a  M onac li jum ,  gd z ie  kuD W a g n e r a  u p r a ­
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w ia n y  j e s t  z J a k ą  s a m ą  czc ią ,  j a k  w B a y -  
r e u c ie ,  g d z ie  w y b u d o w a n o  w s p a n i a ły  t e a t r  
„K s ię c ia  R e g e n ta " ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  do w y ­
k o n y w a n ia  dz ie ł  m i s t r z a  p r z e z n a c z o n y .  W  
p r z e d d z ie ń  r o c z n i c y  o d s ło n ię to ,  p rz e d  t y m  
l e a j r e m  w ła śn ie ,  pAninik W a g n e r a .  A k tu  o d ­
s ł o n i ę c i a  d p p e łn i l  k s j ą ź e  r e g e n t ,  w o to c z e n iu  
n a jb l i ż s z e j  i d a l s z e ,u r o d z in y  swojęj.

M ias to  B a y r e u t h ,  w r t tó zn ićę  z g o n u  tego, 
k tó r e m u  zdfwdzięcza s ł a w ę  sw o ją  i d o b ro b y t ,  
o b d a r z y ło  je g o  sy n a ,  Z y g f r y d a  W a g n e r a ,  
godmrśrcią  o b y w a t r l a  hono ro w eg o .

=  Ze s t a t y s t y k i  widowisk operowych w Niem­
czech.  N a jb a r d z ie j  p o p u l a r n ą  o b e cn ie  o p e rą  
w N ie m c z e c h  j e s t  „ K a w a le r  z r ó ż ą "  S t r a u s s a .  
W u b i e g ł y m  j | e z o n i e  z im o w y m  g r a n y  b y ł  526 
r a z y .  P o  n im  idz ie  „ C arm en " ,  k t ó r ą  w ty m  
s a m y m  c z a s ie  g r a n o  126 r a z y ,  da le j  „L ohen-  
g r i n “ — 394, „M ignon" 377, „ T a n n h au so y "  — 
363! „ N iz in y "  — '309, „ W o ln y  s t r z e t e c "  — 308, 
^ .O pow ieśc i  H o f fm a n a "  — 301, „ T r u b a d u r "  — 292 
1 „D ziec i  k ró le w s k ie "  (H u m p e rd in c k a )  — 274.

=  Z sezonu muzycznego w Rzymie.  N *  s a p ­
n ie  o p e r y  w t e a t r z e  ię f ts tauz i  w y s ta w ia n o  od 
(I. 26 g r u d n i a  r. z. „ W a lk i r j e "  W a g n e r a ,  k t ó r y  
z y s k u je  we W ło s z e c h  co raz  w ię k sz e  p o w o ­
d zen ie ,  co ś w ia d c z y  o p o g łę b i e n iu  k u l t u r y  
m u z y c z n e j  w o j c z y ź n ie  DonizJiet iego i Y er-  
d iego. T r y u m f y  ś w ię c i ł  M a t t i a  B a t t i s f i n i  w o- 
p e r a c tu  „ M a r ja  R o l ian"  i „Don O ar lo s" .  S u k ­
ces  n i e m a ły  z d o b y ł  M a sc a g n i  w swe^n d z ie le  
„ I s a b e a u " ,  w kióTem b r a k  m e lo d j i  z a s t ę p u je  
d o b r a  t e c h n i k a  i o p ra c o w a n ie  n o ł i fo n s iz n c .  
D r u g ą  n o w o ś c ią  b y i a  o p o ra  T o m in a s in ie g o  
p. t. „ J e d n a k o w e  s z c z ę ś c i e "  ( i łg u a lo  F o r tu n a " ) .  
O k la sk iw a n o  ró w n ie ż  d o w c ip n ą  o p e rę  d w u c h  
m ło d y c h  k o m p o zy to ró w :  A l b e r t a  G asco n ieg o  
i O i to n a  S c h a n c e r a  p. p. „ L e g ie n d a  p o e ty c z n a
0 S iedm iu  w ie ż a c h " .  N a d to  n a d z w y c z a jn e  p o ­
w o d z en ie  z d o b y ła  o'pel-a,-Eroriiinika Monteloo- 
n ego  p. t. „ A r a b e s k a "  .Ładna  j e s t  n o w a ^ o p o ra  
R y s z a r d a  Z a n d o n a ia  p.  t. „M eien i“:Y

L e o n c a v a i lo  w y s t ą p i ł  z n o w ą  o p e r ą  w h y -  
p o d ro m io  lo n d y ń s k im .  P z i# lo  t w ó r c y  „ P a ja -  
8ó w “ nosi  t y t u ł  „ C y g an ie" .  T re ś ć  o s h u t a  j e s t  
n a  p o e m a c ie  P u s z k i n a .  W w y k o n a n iu  d z ie ła  
w z ię l i  u d z ia ł  a r ty ś c i :  p a n n a  Zoil i ,  t e n o r  T u r -  
ro n i  i b a r y to n  G ondolfi .  O r k ie s t r ę  A u g u s ( e ’a  
p ro w a d z i ł  m a e s t r o  Pad o w an i .

N a  e s t r a d z ie  w a k a d e m j i  św. CecAlji  w y ­
s t ą p i ł a  r o d a c z k a  n a s z a ,  W a n d a  L a n d o w sk a ,  
k t ó r a  ' e n tu z j a z m o w a ła  r z y m s k ą  p u b l i c z n o ^ ,  
z d o b y w a ją c  l a u r y  ty b e r y j s k i e .

W  sa l i  B a c h a  ś p i e w a ia  w d. 4/Y p. A l i c j a  
K u b ic k a ,  s e r d e c z n ie  o k la s k iw a n a  z a  p ię k n e  
w y k o n a n ie  c i e p ł y m  m e z z o s o p r a n o m  p ie ś n i  
S c h u m a n n a  i F a lc o n ie g o .

Z n a k o m i ty  s k r z y p e k ,  H e n r y k  M a r te a u ,  z a ­
k o ń c z y ł  se ż o n  w s p a n i a ły m  k o n o e r lc m  w sa l i  
A u g u s t e ’a.

J e d n ą  z glównyfch a t r a k c j i  s e z o n u  b y ł  Ky 
s z a rd  S t r a u s s ,  k t ó r y  k ie ro w a ł  s w e m i , a r c y ­
dzieł  ami: „ T a k  r z e c z e  Z a r a tu s t r a " ,  „ Ś m ie r ć
1 wyzwM eni.e“ , „ P r z y g o d y  s o w iz d r z a ł a " ,  o raz  
„ S ^ m f ó n j a  dom ow a".

=  Ar tyśc i  polscy zagranicą .  N ie d aw n o  tem u  
d o n o s i l i ś m y  o s u k c e s a c h  p. W ło d z im ie r z a  Ke­
n iga ,  j a k i ^ o d n i ó s l  w fiórzelie&cli,  biorąc, u- 
d z ia t  w k o n c e r t a c h  t a m te j s z e j  o r k i e s t r y  sy m -

jf ilniuznej ja k o  s o l i s t a - s k r ź y p e k .  O becn ie  p r z y ­
t a c z a m y  o p in je  p r a s y  miCLsdowej,  k t ó r a  a r t y ­
s t ę  p o l s k ie g o  p r z y j ę t a  z w y r a z a m i  p r a w d z i ­
w ego  u z n a n ia .  „ N e u e r  N ro r l i tz e r  A n z e i g e r 1, 
p isak:  „ N a  n i e d z i e ln y m  k o n c e rc ie  s y m f o n i c z ­
n y m  m ie jsk ie j  o r k i e s t r y  l ic z n ie  z g r o m a d z o n a  
p u b l i c z n o ś ć  m i a ł a  n i e z w y k le  m i ł ą  sp o s o b n o ś ć  
p o z n a ć  n o w o a n g a ż o w a n e g o  k o n c e r tm i s t r z a ,  p 
W ło d z im ie r z a  K en ig a .  O g ó ln e  w ię ż e n ie  b y ło  
j a k  n a j l e p s z e .  P.  K en ig  g r a ł  z a k o m p a n j a  
m e n te m  o r k i e s t r y  „ R o m a n s"  z k o n c e r tu  M. 
K a r ło w ic z a  i so lo  p i e ś ń  tu r n ie jo w ą  ze „ Ś p i e ­
w a k ó w  N o r y m b e r s k i e ® 1. Grę  p. K en iga  c e ­
c h u je  p i ę k n y  p e ł n i y  s z e ro k i  ton, c ie p ło  i n ­
t e r p r e ta c j i ;  sm y c z k o w a n ie  i t e c h n i k a  bez  z a ­
r z u tu .  Z a l e ty  to z j e d n a ł y  a r ty ś c f o  b u rz l iw o  
i z a s łu ż o n e  o k la s k i . "  Z a ś  w in n y m  n u m e r z e  
t a ż  s a p a  g a z e t a  p isze :  „ N a  c z w a r tk o w y m
s y m f o n ic z n y m  k o n c e rc ie  m ie jsc o w e j  o r k i e s t r y  
m ię d z y  „ A ic e ^ i ą "  S l u c k a  i ś y m f o n j ą  „ P a s t o ­
r a l n ą 1.. L. B c e tb o v e n a  u s ł y s z e l i ś m y  k o n c e r t  
s k r z y p o w y  oj). 8 A - d u r  M. K a r ło w ic z a  w w y ­
k o n a n iu  p. W ło d z im ie r z a  K en iga .  W  i n t e r e s u ­
j ą c y m  k o n c e rc ie  K a r ło w ic z a  n a jp i ę k n ie j s z ą  
c z ę s e i ą  j e s t  „ R o m a n s" :  p o z o s t a ł e  ą z ę ś c i  o d z n a ­
c z a j ą  s ię  ró w n ie ż  n a d e r  w y tw o r n ą  a r t y s t y c z n ą  
ro b o tą .  G ra ł  p. K en ig  z w ie lk ą  p r e c y z j ą  i s i l ą  
r y t m i c z n ą .  P i ę k n a ,  p e łn a  k a n t i l e n a  i s p r a w n a  
t e c h n i k a  g o d n e  s ą  z a z n a c z e n ia " .

=  „ P a r s i f a l "  w Wiedniu. J e d n y m  z p i e r w ­
s z y c h  tea t ró w ,  k tó r y  wysłalwi w a g n e ro w sk ie g o  
„ P a y s i f a l a " ,  b ę d z ie  w ie d e ń s k a  O p o ra  n a d w o r ­
na .  P r e m jo r a  d z ie l ą  W a g n ć f a ,  k tó r e  po latao.b  
30 od p ie rw sze j  je g o  r e p r e z e n t a c j i  s t a j e  s ię  
d r js tęp n cm  d la  w s z y s tk i c h  scen ,  o d b ę d z ie_ s ię  
w W ie d n iu  w l u t y m  1914 r. P i e r w s z e  j e d n a k  
w 1914 ro k u  p r z e d s t a w ie n i e  „w olnego"  „Pa r-  
s i f a la "  o d b ę d z ie  s ię  w B r u k ś e l l i .  R o z p o cz n ie  
s ię  ono o p ó ł n o c y  w n o c  s y lw e s t ro w ą .  P r a w o  
w y s ta w i a n ia  „ P a r s i f a l a "  z y s k u j ą  bow iem  s c e ­
n y  z d n iem  1-ym s t y c z n i a  1914 roku .  O p e rą  
b r u k s e l s k a  z a ś  p o s t a w i ła  so b ie  z a  p u n k t  a m ­
b icj i ,  a b y  p i e r w s z a  (p i jza  Z u r y c h e m )  tę  o p e rę  
W a g n e r a  p o k a z a ł a  s z e rs z e m u  św ia tu .

=  Józef  Hofman w c ią g u  ub .  sezo n u  d a l  
w J p t e r s b u r g u  n i  m nie j ,  n i  w ięce j  t y lk o  20 
k o n c e r t ó w !

=  Hugo Wahr l i c h,  d y r y g i ę n t  n a d w o rn e j  o r ­
k i e s t r y  w P e t e r s b u r g u ,  o b ch o d z i !  n ie d a w n o  
to m u  25-le tn i  j u b i l e u s z  zaw o d u  k a p e lm is t r z o w -  
sk iego .  W a b r l i i i h  p o c h o d z i  z N ie m ie c  (nr. s ię  
w r. 1856), p r z y b y i  p r z e d  40 l a i y  do R osj i  
i tu w pew ien  oeas  p o te m  z a a n g a ż o w a n y  zo ­
s t a ł  do oi;Ł’i o s t r y  n ad w o rn e j .

=  Giowanni Sgamuat t i ,  n e s to r  k o m p o z y to ró w  
w ło sk ic h ,  o b c h o d z i !  w d n iu  10 m a j a  ro k u  b. 
70 ro ez .  u ro d z in .  S. z a m ie s z k u je  s t a le  w R z y ­
m ie ,  g d z ie  jesi.  e z y n n y  j a k g  p ro fe s o r  g r y  for-  
t e p ja n o w e j  w a k a d e m j i  „ d e l l a  C m l i a " .  N a ­
u c z y c ie l e m  j e g o  b y ł  L is z t .  W  m ło d o ś c i  p o d r ó ­
żował S g a m b a l t i  po K u ło p ie  w c h a r a k te r z e  
p j a n i s t y  - w ir tu o za .  P r z e z  p ew ien  c z a s  by 1 
k ie ro w n ik iem  o r k i e s t r y  i p i e r w s z y  'Zapozna! 
R z y m  z d z ie ja m i  o rk ie s l ro w e m i  L is z ta .

=  Ber l ińska  „Singakademie" ,  z k ie ro w n ik ie m  
sw y m , Jc rzy i tT S c h u m a lm c i i i ,  n a  Czele i utwo- 
n y m  B a c h a  w p ro g ra m ie ,  w y b ie r a  s ię  w p o ­
d róż  k o n c e r to w ą  do M ed jo lan u ,  T u r y n u ,  Bo- 

J o g n j i  i Genui

R e d a k t o r  i W y d a w c a  R o m a n  C h o jn a c k i .

D ru k a rn ia  Teofi la J a n k o w s k ie g o ,  W s p ó ln a  54 .— Telefon  266-07.



po
d 

wz
lg

ed
em

 
gł

os
ow

ym
 

ko
ns

tru
kc

yj
ni

e 
w

yd
os

ko
na

lo
ne

 
i p

rz
yp

om
in

aj
ąc

e 
na

jz
up

eł
ni

ej
 

in
st

ru
m

en
ty

 
m

ist
rz

ów
 

w
ło

sk
ic

h,
 s

pr
ze

da
je

 
w 

ce
ni

e 
400

 
ru

bl
i 

sz
tu

ka
 

Ad
am

 
Ja

ło
w

ie
ck

i 
cz

ło
ne

k 
W

ar
sz

. 
O

rk
ie

str
y 

Fi
lh

ar
m

., 
Al

. 
Je

ro
zo

lim
sk

a 
70

.
Przewodnik adresowy.

(Zamieszczenie adresu w niniejszym dziale w każdym numerze pisma kosztuj!:
rocznie 2 rb. półrocznie 1 rb.

Nauczyciele teorji, harmonji, kontrapunktu, 
instrumenlacji.

Biernacki Mchał, pi ot., W idok 14. 
Cym baliński Stefan, prof. M okotowska 49. 
Czerniawski Tadeusz, A Jerozolim ska 63. 
K ruziński W incenty  (lekcje teorji i harmonji) 

Krucza 40.
Marczewski Lucjan, dyr. szk. m uz..W spólna3. 
Opieński H enryk, prof., W ilcza 53. 
Rosenzweig Józef, prof. (teorja ogólna, hi- 

s to rja  muz. i estetyka), Mazowiecka 16. 
Rytel P io tr7 prof., Długa 29.
Statkowski Roman, prof., O rdynacka n .  
Surzyński Mieczysław prof., Kanonja 12. 
Szopskj Felicjan, prof., Al. Jerozolim ska 43. 
Chojnacki Roman, M okotowska 41, tel. 289-50.

Nauczyciele śpiewu solow ego  
B rusendorfow a Lucyna (arty stka  śpiewaczka 

estradow a), Krucza 8.
Chodakowski Józef prof., Ordynacka 11. 
Com te-W ilgocka, B racka 6.
Giustiniani Karol prof., N ow y-Świat 7. 
Kozłowska Marja, art. op. W idok 21. P rzy j­

m uje od l l  — l i od 3— 5 
Lipiański Józef p ro f , Moniusz. ; 4, 

telefon 280-16.
K opytow ska Marja, Solna 12.
M ielęcka Jadw iga. Al. Jerozolim skie 54 m. 7. 
M yszuga A leksander, prof., Kr.-Przedm . 6. 
Nowacka-Hahn Marja, Mokotowska 57— 1. 
Otto W ładysław* Hoża 23.
Rzepko W ładysław , prof., Nowogrodzka 58 

Nauczyciele gry fortepianowej.
B eżyna M arja (akom panjam ent),

Nowowiejska 5, m. 22, tel. 286-77 
Cym baliński Stefan, prof., M okotowska 49. 
Dom aniewski Bolesław, prof., Hoża 40. 
D zierzbicka Irena, Chm ielna 36 m. 7. 
Gajewska Felicja (akom panjam ent), 

Chm ielna 64.
Hofman Helena, Sienna 5, od 2—4. 
Jac-zynowska K atarzyna, prof. W spólna 33. 
Janow ska Marja, M arszałkowska 79 m. 31. 
Jarzębska Jadw iga (ucz. prof. Michałow­

skiego), Nowolipki 58 m. 9. przyjm uje 
w niedzielę od 3—6.

K ochańska Jadwiga, prof., K rucza 8. 
Kruziński W incenty, Krucza 40.
Liberm an Filip, prof., W ilcza 47/49.
Lewin H enryk, Złota 25.
Łukasiew icz Fr. p jan ista  z p rak ty k ą  kon­

certow ą, Sosnowa 13 m. 6, od 11—1. 
Udziela arty stycznej g ry n afo rtep jan ie . 
W spółudział w zespołach kam eralnych  
i akom panjam ent.

M elcer H enryk  prof., W spólna 54 m. 7. 
M ichałowski A ieks. prof. W łodzim ierska 11. 
M ielcarski Antoni, Wspólna 58. 
Neum ark-Sokołow W era, Żórawia 3 m. 7, 

telefon 239-42.
N orkuska Helena, M arszałkowska 53a.

, Jowacka Leokadja, Koszykowa 11. 
O strzyńska Helena. Nowogrodzka 3 m. 5.

telefon 133-40.
Płosajkiew icz L. T., Teodora 17 m. 7. 
P rzyałgow ski Ignacy, prof., Zielna 15.

Romaszko Paw eł prof., Chm ielna 18. 
Różycki A leksander prof., Hoża 18.
R ytel P iotr, prof., D ługa 29.
R ytel Aniela, Długa 29.
SzczawińsKi Stanisław, G rzybowska 17. 
Szczekowrska Pauiina, W iejska 13. 
Starczew ski ,Feliks (akom panjam ent),

Nowy Świat 22.
Stem pińska Stanisław a, Nowowielka 14, m.20.

p rzy jm uje  od 3 — 4.
Szycówna Leonarda, Żórawia 28. 
T arczyńska Cecylja, W spólna 52.
T isseran t Ludw ik, prof. szkoły Tow. Muz., 

W si ólna 51.
Tołkacz Józef, prof. szkoły Tow. Muz., Zło­

ta  39, od 10 do 12.
U rstein Ludw .k, prof., Foksal 11, tel. 296-24. 
W ąsow ska Rtidiger Marja, prof. szk. Tow.

Muz., M arszałkow ska 81, od 5— 7. 
W ieczorek Zofja, prof. Nowogrodzka 31 m. 12, 

telefon 128-14.
W iśnieka-W clska Janina, E lek to ralna 45. 
W ifkow ska W iktorja, K opernika 18. 
W ysocka Sława, Nowogrodzka 19.
Zabłocki Adam , prof., W ilcza 16 od 4 — 5. 
Szwarc N atalja, Chłodna 30.

Nauczyciele gry na wiolonczeli.
Giżycki Wacław, K rucza 7.

Nauczyciele gry skrzypcowej.
Andrzejowski Adam, prof. W łodzim ierska lo. 
A ust Romuald, prof., W spólna 64. 
Barcew icz Stanisław , prof'., O rdynacka 10. 
Bobilewicz Leopold, Nowogrodzka 43 m. 23. 
Chodak Bronisław, prof. Koszykowa 42.

Telefon 280-98.
Dłutowski W ojciech, W ierzbowa 9.
D rutm an Jakób, prof., M arjensztad 19. 
K reczm er A rkadjusz, Cboźna 9.
Kownacki Antoni, W spólna 45.
Ozimiński Józef. K rak.-Przedm ieście 16.

Nauczyciele gry na oboju.
Z. S inger prof., K rucza 23,

Kierownicy chórów.
Cym baliński Stefan, prof., Mokotowska 49. 
Czerniawski Tadeusz," Al. Jerozolim skie 63. 
Lachm an W acław, Złota 46.
M aszynski P iotr, dyr. „Lutni", Chm ielna 8 
Miller W ładysław , Szkolna 1.
Opieński H enryk, W ilcza 53.
Otto W ładysław , Hoża, 23.
Rzepko W ładysław , Nowogrodzka 58.
Szulc Bronisław, M arszałkow ska 137—12. 
T isseran t Ludwik, W spólna 51.

Kapelmistrze.
Birnbaum  Zdzisław, Hotel „V ictoria“ . 
M elcer H enryk, W spólna 54 m. 7.
Opieński H enryk, W ilcza 53 
Ozimiński Józef, K rak.-Przedm ieście 16. 
Szulc Bronisław , M arszałkow ska 137—12. 
Lekcje dykcji, deklamacji i gry scenicznej. 
Prof. Kazimierz Pom ian. Przygotow ania na 

scenę i na estradę. W ielka 62. Co­
dziennie od 2Va—3Va.



Związki.
Stow arzyszenie Organistów, Książęca 21.
Związek m uzyków Król. Polskiego, Foksal 14.
Związek m uzyków i śpiewaków, N.-Świat 4.

Uczelnie muzyczne.
Szkoła m uzyczna żeńska, prof Ludwika 

U rsteina, Foksal 11, teiefon 296-24.
Szkoła m uzyczna prof. Lucjana M arczew­

skiego, W spólna 3, m. 2 i 3, tel. 56-25.
Szkoła m uzyczna prof. J. L ipiańskiego, 

Moniuszki 4, telef. 280-16.
Adresy artystów muzyków i pedagogów za­

mieszkałych poza Warszawą.
Łódź.

Szw arcbach Stanisław, pjanista, kom pozytur, 
P iotrkow ska 71.

Iłalpern  F., M ikołajewska 20.
M azurkiewicz T., pjanista,, prof. szkół muz., 

dyrektor „L utn i“, Piotrkow ska 108.
Szkoła m uzyczna H eieny Kijeńskiej (dawniej 

Bojanowskiej), M ikołajewska 9.
Włocławek.

N eum ark — Sokołow Wera, lekcje gry  for- 
tepjanow ei.

Częstochowa.
W awrzynow icz L. (dy rek to r szkoły muz.)

Piotrków.
B abicka Stefanja, lekcje g ry  fortepjanow ej. 

Specjalność: przygotow anie na wyższy 
k u rs  kouserw atorj im.

Mława.
W. Szwejkowski (dyr. Lutni). Lekcje gry  for- 

tepj mowej, organowej i zespoły chóralne.
Żyrardów.

M arja Frocner, lekcje g ry  fortepjan. P rz y ­
gotowanie na średni kurs konserw atorjum .

Wilno.
Bohuszewiczowna W anda, ulica W ielka 5, 

m. 1; współudział w koncertach i lekcje 
g ry  skrzypcowej..

Busz W anda, Zaułek Ś. Jakóba 16 m. 5.
H. Szydłowska, lekcje g ry  fortepjanowej, 

Ignatowsiri zaułek 3, m. 3.
Żukow ska Bronisław a (Nadbrzeżna 4, m. 12) 

lekcje g ry  fortepjan u wej.

Grodno.
W róblewska Alina, Sadowa 12, k u rsy  m u­

zyczne i k u rsy  g im nastyki ry tm icznej 
w edług m etody B alcroze’a

Białystok.
W enclik Em ilja, ui. Suworowska dom Sam ­

borskiej.
Moskwa.

W ielhorski A leksander, P reczistienskija  wo- 
ro ta , „Bojarskij dom “ N° m. 62.

Kraków
Dr. Zdzisław Jachim ecki, Grodzka 47.
Dr. Reiss Józef W ładysław , Krzyża 5,

(harm onja, h isto rja  m uzyki, p rzygoto­
wanie do egzam inu państwowego).

Heum ann Stanisław a (uczennica Lam pertie- 
go) prof. śpiewu solowego i ch5rów 
dziecinnych i m łodzieży, Batorego 18.

Lipski Stanisław , prof., Straszewskiego 25.
Jan ina  Łada, prof. w yższych kursów w in ­

s ty tu c ie  muzycznym, Basztowa 1.
Lwów.

Dr Adolf Chybiński, docent teorji i historji 
muz. na un iw ersy tecie lwowskim,
P lac  św. Ju ra  6.

Skrzydlew ski Jan , Chorążczyzny 10.
Jarosław  Leszczyński, K urkowa 26.
H enryk Jareck i, nauka pa rtji oper. 

Ossolińskich II.
Stanisław  M ańkowski, Chodkiewicza 9.
W yższa szkoła m uzyczna Sabiny K asparek 

(kierow nik a rty styczny  Je rzy  Lalewicz 
prof. ck. Akadem ji muzycznej w W ied­
niu; k ierow nik kursów teoretycznych  di 
Adolf Chybiński, docent teorji i h isto ­
rji m uzyki na uniw ersytecie lwowskim), 
ul. Batorego 36.

Ottawowa Helena (fortepian) ul. Batorego 32.
W yższa szkoła m uzyczna N atalji Szczyciń- 

skiej pod art. kierownictw em  prof. Lale- 
wicza, Lindego 2.

Białecka Antonina, Kalecza 6.
Wiedeń.

W olfsohn Juljusz, p ianista , W ahringer 
Giirtel 96.

Poznań.
Panieńska Teresa, Półw iejska 25, lekcje śpie­

wu solowego.
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